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Największa sportowa impreza szkolna—  
Pierwsza Ogólnopolska Spartakiada rozpoczęta

(Telefonem od własnego korespondenta)

We środę w rocław ski Stadion 
O lim p ijs k i, nabrał świątecznego

ce obrazujące udzia ł m łodzieży | ześmianych chłopców i dziew« 
szkolnej w masowych im pre- i cząt zajm uje miejsca na boisku, 

wyglądu. D ziesią tki b iało-czer- zac'1 sportowych stanowią bo- j Na trybun ie  honorowej za-
wonych czerwonych i nieldes- gatą dekoracj<?' j s ied li: wiceminister Oświaty —

. , " ’ . , ~ Godzina 9. Na m urawę boiska i Jabłoński, wiceprzewodniczący
kich flag i szturm owek, haseł | w chodzą ekipy sportowe 19 wo- i G K K F  — Procek, przedstawi» 
festiw a low ych, em blem atów po- j jew ództw  naszego k ra ju  — j ciele Partii, ZM P i Wojska. Po 
stępowych organ izacji m łodzie- uczestnicy 1 Ogólnopolskiej j złożeniu m eldunku przez prze* 
¿owych świata, o lb rzym ie  ta b li-  I Spartakiady. 3.200 młodych, ro- i (d o k o ń c z e n ie  n a  s t r . 4>

P 3  S K O Ń C Z O N E J  N A U C E  M Ł O D Z IE Ż  R O Z P O C Z Y N A  W A K A C J E

Wróćcie do szkół zdrowsi, silniejsi, pełni zapału do lepszej, wydajniejszej pracy!
M / o dzieży szkolna , zetempowcy, harcerze!

~l-\ na zakończenie roku Szkolnego otrzy-
6 świadectwa z ocenami Waszej calo-tnujcci

T°r:znej pracy. Opuszczacie dziś szkoły i  w ra -  
acie wszystk im i u l icami miast i  osiedli ro-  
° tn icżych, drogami naszych wsi do dom ów, 

oddać te świadectwa w -pracowite ręce 
' » h  rodziców, op iekunów i  wychowawców,  

:0riy  oczekują Was lub myślą o Was w  le j  
nwili, budując fab ryk i  i  domy. pracując  
’ kopalniach i  hutach, na gospodarstwach 
° lnych i w  spółdzielniach produkcyjnych,  

biurach i urzędach.
Od dziś zaczynacie wakacje, na jp rzy jem -  

, ’eisîp okres odpoczynku i  radości dla tych, 
0r'y  systematycznie pracowali zdobywając  

u'fdze niezbędną dla wszystkich ludzi pracy, 
J ° rzV pragną służyć Ojczyźnie swoim rozu- 

®!n. umiejętnościami i  zapałem.
Wielu r Was — tj.  absolwenci klas 1 V I I  

podstawowych  i  absolwenci liceów 
Jjolnoksztalcących — rozpoczynając wakacje  
“Ubierać będzie szkołę, w  które j pragnie się 

dalej.
.^Ubierając szkolę według stopnia osiąg- 

wiedzy, zamiłowań i  umiejętności, bc.cz- 
cie Pilnie na potrzeby naszego kraju. A wie-  
“ te, że k ra j  nasz potrzebuje coraz więcej in-  
^.inierów, techników , górników. hutn ików,  
. leohaników, nauczycieli, agronomów i w ie-  

}nnych młodych specjalistów, którzy w y -  
dkiem rąk  t umysłów pomnożą silę naszej 

y ^ -y -n y ,  je j  dobrobyt i szczęście.
Wielu z Was będzie na półkoloniach l "  b na 

"czasach w  mieście, pojedzie na kolonie i oho- 
młodzieżowe, do brygad ro inych SP. 

’ech Waszym śladem, idzie radosna pieśń 
łodości, która sie rodzi z um iłowan ia ziemi 

Jczystej i pomnaża siły walczących o pokój 
braterstwo wszystkich ludzi pracy.
Niech Wasze zachowanie sie. ochotnicza

b^ica społecznie użyteczna i działalność ku l-  
¿Rilup-ośuHatotoa w  środowisku potw ierdzi  

nsze zaszczytne miano przodującej młodzie- 
‘ K —- członków Związku Młodzieży Polskiej, 
.Sanizacji harcerskiej, uczniów szkoły Pol-  
^ Ludowej.
y ech Wasza dyscyplina, świadoma karność, 

ł 'Cęunek dla Waszych wychowawców i m i- 
'Sc do rodziców towarzyszy Waszym zabawom, 
Spoczynkowi i pracy, gdziekolw iek będziecie 

,-lł w domu rodzinnym, czy w  Domu Dziec- 
jp ’ czy na wczasach letnich, czy w  brygadzie

Wykorzystajc ie okres fe r i i  le tn ich dla po­
znania w  czasie wycieczek piękna ziemi o j­
czystej, wyzwolone j na zawsze t  ucisku spo­
łecznego i  niewoli .

Zobaczcie jak  rośnie z dnia na dzień nasza 
bohaterska stolica — Warszawa. Poznajcie 
krainę jezior i  lasów —• Mazury  i Wannie ,  
pełną narodowych pamiątek. związaną na 
zawsze z wielkim, im ieniem Kopernika.

Zobaczcie i  poznajcie wybrzeże Bałtyku,  
piękno Śląska, Karpat, Sudetów i  Tatr,  w ie l ­
kość budownic twa socjalistycznego i . szlaki 
zwycięstw A r m i i  Radzieckiej i  Wojska P o l­
skiego.

Poznając k ra j  odczujecie to całej pełni 
wielkość pracy Waszych rodziców, robotników  
i chłopów pracujących, którzy trudem swych  
rąk budują na naszej p ieknej ziemi Ojczyznę 
bogatą i szczęśliwa — dla swoich dzieci.

Role, k tó ry  m inął, zb l iży ł Was do podjęcia 
tej pracy, k tórą teraz wykonują. Wasi rodz i­
ce. Im  lepie j to szkole będziecie pracować, 
tym  lepiej, przygotujecie się do tych w ie lk ich  
zadań, jak ie  Was czekają.

Dlatego dziś W asi najb liżsi,  ciesząc się 
z Waszych dotychczasowych osiągnięć, sk ła­
dają Wam życzenia jeszcze większych osiąg­
nięć, jeszcze lepszych w yn ik ó w  w  nauce.

Przy jm i jc ie  także ode mnie najlepsze tycze­
nia zdrowia i pomyślności. Wróćcie po waka­
cjach do szkół zdrowsi, silnie js i,  pełn i zapa­
łu do. lepszej, wydajn ie jsze j pracy w  dniu  
1 września, w  k tó rym  rozpocznie się dziesią­
ty rok szkolny w  Odrodzonej Polsce Ludo­
wej.

Pozdrawiam Was wszystkich i  wszystkich  
Waszych opiekunów i wychowawców.

M IN IS T E R  O Ś W IA T Y

Drodzy przyjaciele  —  

absolwenci Techników 
i Zasadniczych Szkół Zawodowych!
Macie już poza Sobą ostatn i w ie lk i  wys i łek  Waszej pracy 

szkolnej — egzaminy m atura lne  i kwa li f ikacy jne .
Wychodzicie z m u ró w  szkolnych, w  k tórych otaczała Was ser­

deczna i troskliwa opieka. Wychodzicie jako wielotysięczna 
arm ia młodych techników i robotników.

Droga przed W am i szeroka — na te j drodze w  dalszym  c ię ­
ciu bedzie Wam towarzyszyć miłość i nadzieja całego narodu,  
któremu zawdzięczacie wszystko  — miłość i nadzieja klasy 
robotniczej, k tó re j chlubne i  bohaterskie tradycje winniście  
podbudować now ym i zwycięstwami. Czekają już na Was f a ­
bryk i,  kopalnie, hu ty  i tysiące innych zakładów pracy. Czeka 
Was wa lka  i praca: w a lka  o wydobycie z siebie samych n a j­
wyższych wartości moralnych, praca — która w  naszej Ojczyź­
nie jest „praicem, obowiązkiem i  sprawą honoru każdego oby­
wate la“ .

Odtąd każdy przyszły dzień Waszego życia m ierzyć się bę­
dzie konkre tnym  wkładem  w  rozwój naszej gospodarki naro­
dowej, v: realizację naszego Planu 6-letniego. T y lko  od Was 
zależy, ja k  w ie lk i  będzie ten wkład.

Pozdrawiam Was w  im ien in  Waszych nauczycieli  i  wycho­
wawców, którzy wypuszczają Was w  przyszłość z całym zaufa­
niem i w iarą w w ie lk ie  Wasze możliwości.

Pozdrawiam. Was w  dn iu opuszczania szkoły i  pragnę abyś­
cie do n ie j często wracali ,  aby nam m ów ić  o Waszych ch lub­
nych osiągnięciach. Pozdraw iam w ie lką  rzeszę albsolwentów  
szkół zawodowych  i. życzę, abyśmy o Was usłyszeli ja k  na jszyb­
ciej. jako o przodownikach pracy i  zwycięzcach socjalistyczne­
go współzawodnictwa.

Ponieście n’:i dalszą drogę swego życia słowa Towarzysza 
Bolesława Bieruta:

,.Czyńmy wszystko dla nieustannego wzmacniania si ł obo­
zu pokoju, demokracji i  socjalizmu, fo rm u jm y  coraz l icz­
niejsze i coraz bardziej zwarte szeregi obrońców pokoju,  
kroczmy godnie i zdecydowanie na czele naszego Frontu  
Narodowego w  walce o pokój i  Plan Sześcioletni!“

PREZES CEN TR ALNEG O  URZĘDU S Z K O LE N IA  
ZAW ODOW EGO

JANUSZ Z A R Z Y C K I

l u d z k i e  Z ; e d ? 5 Q c z e m e  P r z e m y s ł u  W ę g l o w e g o  
¡ o k o  p i e r w s z e  w  g ó r n i c t w i e

melduje o wykonalni planu półrocznego
<j5. Wykonaniu półrocznych za- 
)(|n Wydobywczych zameidowa- 
jjr. “ l czerwca br. pierwsze w 
? , > ś l e  węglowym  Rudzkie 
j e ż e n i e  Przemyślu Węglo-

kicf ° g i  górnicze kopalń rudz­
k i  Postanowiły do końca I 
W 0023 ^ać Państwu jeszcze 
{¡1 tys> dodatkowych ton wę-

fcj^śród kopalń Rudzkiego 
0f. Onoezenia P\V, walczących 
na rrńe o przyspieszenie wyko- 

a Planowych zadań produk- 
suy clh na czołową pozycję wy- 
rr,|,. ' górnicy kopalni „Ka- 
aii ’ którzy pian półroczny zre- 
łrtir° 'Va*i na ,fi clni przed ter- 

°raz załoga kopalni „Pa- 
Ć,,n na 14 dn i przed te rm i-

Poważriym źródłem dodatko­
wych tysięcy ton węgla stały 
się zobowiązania d!a uczczenia 
Święta 22 Lipca, podejmowane 
pod hasłem przyspieszenia rea­
lizacji planu półrocznego i za­
dań czwartego roku Sześciolat­
ki.

~ir
Realizując liczne zobowiąza­

nia p rodukcyjne podjęte dla 
uczczenia „Dnia stoczniowca" 
zaioga Stoczni Północnej w 
Gdańsku wykonała plan pro­
d u k c ji za ! półrocze br. Pragnąc 
ja k  na jlep ie j uczcić swoje świę­
to. wykazać przyw iązanie do 
Partii i Rządu, załoga Stoczni 
Północnej nadal walczy o przy­
spieszenie robót na budowanych 
obecnie jednostkach. M, in. ze­
spól w składzie: Józef Kościow-

ski, Bolesław Karliński I Wie­
sław Iiarłiński us ta w ili s iln ik  
g łów ny i lin ie  w a łu  na jednym  
ze sta tków  w 180 zamiast 344 
godzinach.

O w ykonaniu planu p roduk­
c ji za I półrocze zameldowała 
także zaioga Stoczni im. Komu­
ny Paryskiej w Gdyni.

*
W dniu 24 bm. załoga Z ak ła­

dów im. J. M archlewskiego w 
Lodzi, jako pierwszy w ie lk i za­
kład w przemyśle bawełnianym , 
w całości zrealizowała pian pro­
dukcy jny za I półrocze.

24 bm. o w ykonan iu  półrocz­
nych zadań p rodukcyjnych za­
meldowała również zaioga bu­
dow li Planu 6-letniego — Piotr­
kowskich ZPB im. Marcelego 
Nowotki.

W 7
s,* a r h znie kfPoznania odbywała się obecnie Szybowcowe Mistrzostwa Polski. W mis trzo-  
S o  y bierze udział 33 zawodników  i 9 zawodniczek, reprezentujących 1S Aeroklubów z ca- 

PraU'° JU Wśród zawodników jest w ie lu rekordzistów kra jowych i  międzynarodowych.
Nn W‘e Wszyscy uczestnicy m istrzostw należą dn młodych kadr naszego szybownictwa. 

C°H c h  ęci u; Kwa Nehay (Kraków), która pobiła rekord św ia towy na mistrzostwach szybów- 
c 1 W konkurenc j i  przelotu docelowo-szybkościowego. CAF — fot. Dąbrow iecki

f a t  M tjw ia fa ty iK  jfè fm /m  iû fk c fw tm
in  % W ee u  Ÿ ffttf i

Eliminacje przediesliwalowe woj. łódzkiego 
ciekawym pokazem dorobku 

amatorskich zespołów młodzieży
W dniu wojewódzkich e lim i­

nacji przedfesti wałow ych sala 
F ilha rm on ii w Lodzi wypełn io­
na była do ostatniego miejsca. 
W głębi sceny, umieszczona na 
czerwonym tle. w idn ia ła  o lbrzy­
mia m akieta globu ziemskiego, 
otoczona napisem: „IV  Świato­
wy Festiwal Młodzieży i Stu 
dentów — Bukareszt 1953",

Rozpoczynają się elim inacje. 
Na scenie zjaw ia się zespól chó­
ra lne .- o rk ies tra lny  Wojewódz- 

j klej Komendy „SP“. Orkiestra 
rozpoczyna występ wiązanką 

J m elod ii: „Od portów  aż po gó­
ry “ .

Zespół taneczny we wsi No­
wy Dwór, gin. Doiech tańczy 
dziarskiego mazura. Barwne 
stro je mazowieckie m ienią s:ę 
tęczą ko lorów , nogi tańczących 
w yb ija ją  głośne „przytupasy" 
Oklaski m ilkną  i na scenie zja­
w ia się przeszło 100-osobowy 
chór ZZK i uczennic Technikum  
z Piotrkowa, k tó ry  śpiewa 
„Pieśń o S ta lin ie “  oraz popular­
ną rosyjską piosenkę ludową — 
„K a lin k ę “ .

Zespół artystyczny z PGR 
Miechowice, pow, Piotrków za­
chw yc ił wszystkich bogactwem 
s tro jów  ludowych: ku jaw sk ich  i 
krakow skich .

Po k ró tk ie j przerw ie  na sce­
nę wbiega zespół taneczny Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej w 
.Pabianicach. We włosach dziew­
cząt m ienią się wpięte kw ia ty 

i Taniec nosi nazwę „w ien iec do- 
i żynkow y“ . Pary unosząc w ta­
necznych pląsach wieniec, lek­
k im  ruchem zbliża ją  się do por­

tre tu  Towarzysza B IE R U T A  < 
—składają plon ukochanemu go­
spodarzowi k ra ju . Sala grzmi 
od oklasków.

C iekawy jest rodowód wystę­
pującego na e lim inacjach zespo- 
fu chóralnego Zakładów Szklar­
skich „Hortensja“ w Piotrkowie 
Pomysi założenia chóru zrodził 
się w czasie wyjazdu ekipy łącz­
ności m iasta ze wsią do jednej 
z pobliskich wiosek. Chętni zna­
leźli się szybko i wkrótce przy­
stąpiono do prób. Dzięki usilne j 
pracy i licznym  występom ze­
spół osiągnął dobre rezu ltaty 
Obecnie z dużym powodzeniem 
występuje on z po lskim i i rosy j­
skim i pieśniami ludowym i.

Ogółem w łódzkich elimina­
cjach przedfestiwalowych wzię­
ło udział 55 zespołów wiejskich, 
robotniczych i szkolnych. M im o 
poważnych osiągnięć jak ie  e li­
m inacje wykazały, liczne zespo­
ły  m ają jeszcze wiele braków, 
zarówno w doborze Jak i pozio­
m ie opracowania repertuaru. 
B rak i te w yn ika ją  m. in. z nie­
dostatecznej op ieki Zarządów 
M ie jsk ich  i Pow iatowych ZM P 
naci zespołami artystycznym :.

Na eliminacjach centralnych 
w Warszawie województwo ' 
łódzkie będą reprezentowały: j 
Zespół Pieśni i Tańca Ziemi Lo- j 
wickiej, zespól ZZK z Łowicza, i 

i chór Technikum Budowy Ma- i 
szyn Elektrycznych z Żychlina 
i inne. Jury eliminacji wyróżni- 

! również 22 zespoły i przyzna­
ło im nagrody.

M. CEZAK i M. KOZAK  
Łódź

50 fys. studentów
wyjedzie na praktyki w akacyjne

W bież. roku około 50 tys. 
studentów szkól wyższych M i­
nisterstwa Szkoln ictw a Wyższe­
go, tj. o 9 tys. więcej niż w ro­
ku ub. pogłębi na praktykach 
w akacyjnych i dyplomowych 
swe przygotowanie do pracy za­
wodowej. Po raz pierwszy na 
p ra k tyk i, wyjedzie także m ło­
dzież studiująca nauki humani­
styczne. Dla studentów stud iu­
jących archeólogię, geologię, an­
tropologię itp. zorganizowane 
będą specjalne obozy terenowe 
Uczestnicy tych obozów na wę­
drów kach odbywać będą ćw i­
czenia oraz zbierać m ateriały 
naukowe.

Państwo przeznaczyło dla 
p ra k tyka n tów  o 33 proc. w ię k ­
sze wynagrodzenie niż w ub. ro­
ku, k tóre wypłacane będzie 
przez wyższe uczelnie, zakłady 
pracy zapewnią studentom bez­
płatne odpowiednie mieszkania 
oraz odpłatne w yżyw ien ie p.> 
specja lnie nisko skalkulowanych 
cenach.

P ra k tyk i w akacyjne w bież 
roku odbywać się będą w dwóch 
4-t.ygodniowych turnusach, z 
których pierwszy rozpoczyna się 
już  1 lipca br,

J u t  koniec roku szkolnego. Z  wesołych i zadowolonych tw arzy uczniów szkoły TPD  V I  
w Warszawie widać wyraźnie, że świadectwa promocyjne w ypad ły  nieźle. Teraz, po całorocz­
nej pracy  czekają młodzież szkolną zasłużone wakacje.

Foto. „Sztandar Młodych" —  Zarzycki
(Na stronie 3 zamieszczamy materiały poświęcone zakończeniu roku szkolnego).

Uczennicom ! uczniom kończącym dziś rok szkolny, życzymy radosnego

(wypoczynku, wesołych, pożytecznie spędzonych wakacji.

ZESPÓŁ REDAKCJI 
„SZTANDARU MŁODYCH*

i i i luiwmn ippiiiii iirTTWTL! mi.!iiijijnnui nr"i."!"tnu inu.ui nmr.,i” ,,,,ir

Budowniczowie huty im. B. Bieruta 
reolizu|q zebowiqzanSa lipcowe

Pienusza próba rozpalenia kotła n r 1 u j  siłom ni
Fala zobowiązań produkcyjnych dla uczczenia Święta 22 Lip­

ca potężnieje w woj. staiinogrodzkim z dnia na dzień. Do Czynu 
Lipcowego stanęło do 22 hm. już ponad 70 proc. załóg śląskich 
kopaiń, dziesiątki tysięcy hutników i robotników zakładów 
przemysłu metalowego, budowniczowie wielkich obiektów Planu 
6-letniego, włókniarze Bielska i Częstochowy, robotnicy PGR- 
ów, kolejarze i załogi setek innych zakładów pracy.In ic ja to rzy  czynu lipcowego 
— budowniczow ie huty im. Bo­
lesława B ieruta pom yślnie rea­
lizu ją  swoje zobowiązania, w a l­
cząc o pełne dotrzym anie te r­
m inów  uruchom ienia poszcze­
gólnych ob iektów  j urządzeń re­
jonu w ie lk ich  pieców.

W ostatn ich dniach załogi bu­
dowlano-m ontażowe zatrudn io­
ne przy w ie lk im  piecu N r 1 za­
kończyły roboty montażowe i 
rozpoczęły próby poszczegól­
nych urządzeń. Tak np. do­
konano już  prób urządzeń 
au tom atyk i ważnego urządze­
nia nadesłanego ze Związku Ra­
dzieckiego. O dbyły się również 
próby jazdy wózka pierwszego 
wyciągu ukośnego — urządze­
nia służącego do załadunku ma­
te ria łów  wsadowych do w ie l­
kiego pieca

Na budowie potężnej s iłow ni 
załoga przeżyła swój w ie lk i 
dzień. Dokonano pierwszej pró­
by rozpalenia ko tła  Nr. 1.

Pom yślny przebieg rea lizacji 
zobowiązań załóg budujących 
rejon w ie lk ich  pieców huty im  
Bolesława B ie ru ta  — to przede 
wszystkim  w y n ik  pełnej po­
święcenia pracy przodujących 
robotn ików , techników  i inżynie 
rów. A m b ic ją  budowniczych 
jest nie ty lk o  dotrzym anie te r­
m inów  przew idzianych zobo­
w iązaniam i, ale wykonanie za­
dań przed term inem , przy rów ­
noczesnej wysokie j jakości ro­
bót.

Z a to p
kop. „Siemianowice“ 

posiancwila przekroczyć 
w lipcu plan wydobycia 

węgla o 10.200 ton
G órnicy 

wice“ w 
zania 
łowe 
spodarce

tysięcy ton węgla ponad plan 
I półrocza, k tó ry  w ykona li na 
9 dni przed term inem , a w  lip ­
cu przekroczyć planowe wydo­
bycie o 10.200 ton.

G órnicy kopa ln i „Stalino- 
gród“, zobow iązali się wydobyć 
w bież miesiącu dziesią tki ty ­
sięcy ton węgla ponad p lan pół­
roczny. a w lipcu dać ponadpla­
nową produkcję  ponad 4.700 ton 
węgla.

Łącznie górnicy kopaln i 
„Wieczorek“ w lipcu mają w y­
dobyć 5000 ton węgla ponad 
plan.

N iem nie j cenne zobowiązania 
podję li gó rn icy kopalni „Zabrze- 
Wschód“ , którzy, także mają w y­
dobyć w bm. poważne ilości wę­
gla ponad plan I półrocza i w 
lipcu przekroczyć planowaną 
produkcję  o 4.650 ton.

G órnicy kopa ln i „Ludwik" 
postanow ili wydobyć w lipcu 
dodatkowo ponad swe zobowią­
zania długookresowe 475 ton 
węgla a załoga nowowybudo- 
wanej kopaln i „Ziemowit“ uczci 
22 Lipca m. inn. przekroczeniem 
swych planowanych zadań na 
lip iec o 3 tys. ton. M eldunk i o 
podejmowaniu zobowiązań p ły­
ną z innych kopalń, ja k  np 
„Bielszowicc", „Barbara-Wyzwo­
lenie“, „Walenty-Wawel“, „Wan­
da Lech", „Rydułtowy“.

❖

Masowo sta ją  ta k ie  do w ie l­
kiego czynu lipcowego hu tn icy 
śląscy. M. inn. zaioga hu ty „So­
snowice“ w yp rod uku je  w  lipcu 
br. przeszło 200 ton wyrobów  
hutniczych ponad plan. Robot­
nicy. hu ty „Radzionków“ w ypra ­

wo 280 toi różnych wyrobów 
hutniczych, a waicow nicy i od­
lew nicy huty „Łabędy", zw ięk­
szą swa produkcję  w czerwcu i 
lipcu b r  o 16 ton miesięcznie.

Cenne zobowiązania podjęli 
również budowniczowie wielkiej 
zapory wodnej w Goczałkowi­
cach. Realizacja tych zobowią­
zań pozwoli w poważnej mierze 
przyspieszyć oddanie do użytku 
tej wielkiej budowli socjalizmu.

*

M eldunk i o podjęciu zobowią­
zań dla uczczenia Święta 22 Li­
pca nadesłały m. in. Kamienioło­
my w Pińczowie, Szczecińskie 
Zakłady Włókien Sztucznych, 
załoga Stalinogrodzkiego Zjedno 
czenia Instalacji Przemysło­
wych, Zakłady im. R. Luksem­
burg w Warszawie, załoga Zjed­
noczenia Budownictwa M iej­
skiego Warszawa 7.

0 3 sini zobowiązali się 
skrócić czas koszenia żyta 

spółdzielcy z Piawśec
Spośród zespołowych gospo­

darstw  do Czynu Lipcowego 
p ierw si w łączyli się członkowie 
spółdzielni produkcyjne j w 
Pławcach w pow. Środa w w oj 
poznańskim. Spółdzielnia ta jest 
obsługiwana przez POM w Śro­
dzie, k tó ry  za in ic jow ał Czyn 
Lipcowy wśród załóg POM 9 
rocznicę PKW N i pierwszą ro­
cznicę uchwalenia K on s ty tu c ji 
PRL uczczą oni szybkim , spraw ­
nym  i ja k  na js tarann ie jszym  
przeprowadzeniem -żniw i  om ło- 
tów.

Zobowiązania spółdzielców 
przew idu ją  przede w szystkim , 
przyspieszenie zbioru zbóż. 
W spółpracując z brygadą tra k ­
torową i w yko rzys tu jąc  w peł­
n i własne s iły  i ś rodk i spótdziel- 

I cy Z P ław iec skrócą np. okt ęs 
j koszenia żyta z obszaru 137 ha 
o 3 dni,

kopalni „S iem iano-
oparciu o zobowią- 

indyw idua lne  i zespo- 
— postanow ili dać go- 

narodowej dziesiątki du ltu ją  w lrpcu br. ponadplano-



M ARZENIE  O STALI
„Każdy z nas z osobna przedstawia jakąś war­

tość, ale razem możemy zdziałać nie trzykroć, lecz 
dziesięciokroć więcej“ .

(W . C zka lo w . p io n ie r  a rk ty c z n e g o  lo tn ic tw a . B o h a te r z w ią z ­
k u  R ad z ie ck ie g o ).

Deszcz zad ław ił ognisko. 
K a rto fle , jsodebratle cichaczem, 
ledw ie o d ym iły  s,e z w ie rz ­
chu: w ew ną trz  pozostały tw a r­
de, surowe.

T e j jesieni, w  roku 1938. 
B ernard Marczak awansował 
w  k u ła c k ie j służbie — od pa­
sania gęsi przeszedł do pasa­
nia krów . i y i  samej jesień: 
rodzinę Bernarda, ośm ioletnie­
go chłopca ze wsi B iskupice — 
nędza sprowadziła na samo 
dno nieszczęść: najstarszy bra t 
W yjechał do Niemiec, ojciec 
aż na Polesie na bandosy. u- 
m arła  matka. Resztę rodziny 
Zrabowali kułacy: rozdrapali 
m iędzy siebie rodzeństwo B er­
narda. Małe dziewczynki, sio­
s try  Bernarda poszły do od­
ległe j wsi paść gęsi.

Bernard został we wsi sam. 
M ieszkał w  oborze z. dw una­
stoma krow am i, które pasł. 
Na noc o w ija ł się konopnym  
w ork iem  i w ykopyw a ł norę 
w  gnoju: by ło  tam ciepło. Za­
groda Perka, w  k tó re j praco­
w a ł Bernard była gniazdem 
bandy w ie jsk ich  opryszków. 
P ięciu synów Peeka stanow iło 
sztab bandy. P rzekup ili p o li­
cję. r Bernarda z rob ili swojego 
służącego...

C ifz a
Czy znacie Rzepin koto K ro ­

sna? Środek m iasta jest m i r ­
ta*-.'-, zmiażdżony pięścią w o j­
n y  — życie odżywa w  bocz­
nych, m ałych uliczkach. K rę ­
giem Otaczają go lasy, zamy­
ka jąc w  spokoju i ciszy. T^rtt 
znalazł pracę Bernard, gdy po 
w yzw olen iu  rzuc ił wreszcie 
ku łaków . B y ł w o lny, pracował, 
ale czegoś m u by ło  brak. Od­
czuw ał niepokój. W ydało mu 
sie. że życie, prawdziwe życie 
ucieka, przepływa obok.

Wreszcie, gdy b y ł w  bryga-
SP dowiedział się , że ma

pĆV'jstać nowe miasto. W któ-
rym będą w ytap iać st sl. Bez
eh w  i l i  nam ysłu rzuc ił Rzepin,
zó.sta!w ił za sobą ciszę małego
rrêiâs teczka.

Pionierjy nowego miasta
Marczak, którego w y k a rm ił 

czarny, ku łacki Chleb, b y ł u- 
czestnikiem  całego p o c z ą t -  
k  u Nowej H uty. m urow ał 
pierwsze m u fy . b ił z Dobrzyń­
sk im  pierwszy rekord m łodzie­
żowy w  murarce. Na Marcza­
ka rzuciła się z s iekierą ko­
bieta, pnplecznics ku łaków , 
nienawidzących budowy. I on, 
M arczak, w  odpowiedzi śpie­
w a ł ną cały głos:

,,Mu mtempe. mp zetenpe,
reakc ji nie bo imy  sie".
B y ł pionierem  nowego m ia­

sta. . f
A le  m arzenie o sta li, o p ie­

cu nie opuszczało go. Wreszcie 
w  końcu l$3 t roku wysłany 
przez dyrekcje  Kom binatu No­
w a Huta Bernard wyjeżdża do 
Szkoły hutnicze», do Będzina. 
Tam  w  szkole -po raz p ie rw - 
tz y  Bernard spotka ł W łady­
sława Lewandowskiego. Zycie 
W ładka b- ' > podobne. Bieg ży­
cia Lewandowskiego odm ieni­
ło  ZM P. W stąpił do organiza­
c ji trzy  lata później niż Ber­
nard. w roku 1931 — gdy t y l­
ko założono koło w  ich wsi, 
K alen i.' „C iekaw  byłem  świa­
ta — opow iadał Bernardow i — 
c ie kaw iły  mnie na jw ięce j hu­
ty. N igdy nie w idzia łem , jak  
się top: żelazo“ . Zgłosił się do

ko-mendy SP, do szkoły h u t­
niczej.

Tak oto m arzenie o s ta li — 
z dwóch odległych wiosek, 
p rzyw iod ło  do szkoły hutniczej 
do Nowej H u ty  dwóch p rzy ­
szłych nierozłącznych p rzy ja ­
c ió ł: B ernarda i W ładka, k tó ­
rzy s tanow ili początek przy­
szłej m łodzieżowej brygady 
Bernarda Marczaka.

Bernard, gdy znalazł się 
p ierw szy raz w  hucie, będąc 
na praktyce — przestraszył się 
suw nic idących z hukiem , górą 
ha li. sypiących od czasu do 
czasu iskrami? Przerażony, u- 
skoczył w bok — i o wstydzie! 
— w pad ł na gotowe fo rm y i 
p o tłu k ł je.

W ładek — dopiero gdy ra ­
zem jecha li z Bernardem  po 
skończonej p raktyce do Nowej 
H u ty . zobaczy! swoje miasto. 
M in ę li K raków , tonący w  żół­
taw ym  zmierzchu. Dalej — zo­
baczyli lunę. Jasny obłok, na­
sycony czerwonawym  świa­
tłem . nieruchom o w is ia ł nad 
ziemia.

— Pożar! —  krzykną ł W ła­
dek. Rzucił się ku oknu. potrą­
cając śpiących pasażerów. Ber­
nard szepnął:

—- N !e bój nic — to  Nowa 
H uta ! —

Rankiem  u jrza ł W ładek m ia ­
sto — nieogarnioną wzrokiem , 
drgającą pracą panoramę b u ­
dowy, czerw ień m urów , zieleń 
pól, strzępami wchłon ię tych 
przez miasto. Chodził W ładek 
u licam i, wybiegającym i w  pole, 
■widział stare sady, okalające 
nowe b lok i m ieszkalne, gło­
w iaste w ierzby, znaczące szlak 
nowoczesnych nawierzchni.

Nagły wyjazd
Raz jeszcze — na k ró tko  — 

m usiał Bernard wyjechać z 
Now ej Huty. Przed urucho­
m ieniem  pierwszych pieców w 
Kom binacie —• dyrekcja  w ysła­
ła ao na kurs wytapiaczy W 
hu ty Baildon. Pojechał razem 
z W ładkiem . W czasie kursu 
dow iedzie li się. że w  Nowej 
Hucie urucham ia ją  pierwszy 
piec. Nauka skończyła się — 
b y li już przygotowani do p ra­
cy przy piecu. A dłużej nie 
m ogli w ytrzym ać: tam. w  No­
w ej Hucie, zaczynają topić 
Stal. 'Wiadomość dotarła  do 
nich wieczorem.

W nocy jechali proiągiern 
Stalinogród — Kraków .

Polityka
Spóźnili się. P ierwszy w ytop 

s ta li odbył się poprzedniego 
dnia. A le czekała ich inna, 
pomyślniejsza wieść: za dwa­
dzieścia dni będzie uruchom io­
ny d rug i piec. Piec. k tó ry  ob­
sługiw ać będzie młodzież. B ry ­
gadę polecono zorganizować 
M arczakow i. Narazie by ło  ich 
dwóch, potem przyszedł M ie ­
czysław Czepiec i W ładysław  
Greń.

A le  gdy m inęła pierwsza ra ­
dość—zaraz zza nle i ukazał się 
cały ogrom trudności. N a jno ­
wocześniejszy radziecki, łu ko ­
w y  p ec e lektryczny, wobec 
którego stanęła brygada — dla 
M arczaka by! pełen tajem nic. 
Lęk o skom plikowaną, bezcen­
ną maszynerię, świadomość 
swoich braków  paraliżowała 
go. Ba! się też o każdy ruch 
członków brygady. Co na jgor­
sze — brakowało im  narzędzi,

nawet tych podstawowych. Nie
m ie li' nawet łopat, „na  lewo“  
m usie li kom binować szkiełka. 
Druga obawa — to  o stał. Ja­
ką stal da jego brygada? Przed 
każdą łopatą domieszek w aha ł 
Się po k ilk a  m inu t. W ytopy 
trw a ły  nieraz i ' po piętnaście 
godzin.

K o lek tyw  nie b y ł jeszcze 
mocny. C hw ilam i opadały im  
ręce i w ydaw a ło  się. że są za 
Słabi wobec pieca, upału, b ra ­
ku szkiełek i w łasnej n iew ie­
dzy. Drogi by ły  dw ie: albo co­
fnąć s:ę. albo pokonać, u ja rz ­
m ić stal.

Marczak zaczął od siebie. 
N igdy chyba nie  nauczył się 
tyle. co w  tym okresie. P yta ł 
m istrza, inżyn ierów , nieustan­
nie i natarczyw ie ja k  małe 
dziecko zadręczające py tan ia ­
m i rodziców. Okres ten bezpo­
średnio poprzedził kurs pro- 
pagandystów zarządu m ie j­
skiego ZM P, k tó ry  ukończył 
Bernard. K u rs  ten, wiedza na 
n im  zdobyta — podsunęła mu 
klucz do rozw iązania trudne j 
sy tuac ji p rzy piecu. Uczył się 
na kurs ie  o konstytucjach k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych, o kon­
s ty tu c ji Polski sanacyjnej, o 
K onsty tuc ji Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludowej. Sam n a j­
lep ie j w iedział, co oznacza je­
dna — a co druga. Treść po­
lityczna tych konsty tuc ji — to 
jego własne życie do wyzw o­
lenia — i od wyzwolenia. P ro­
w adz ił szkolenie zetempowskie 
w  grupie. „A b y  umocnić b ry ­
gadę — trzeba wzmocnić ludzi, 
ich świadomość“  —  Bernard 
w iedzia ł' dobrze o tym , dlacze­
go np. M ieczysław Czepiec, ' 
k tó ry  b y ł już  i kolejarzem  i 
m urarzem  przyszedł na Nową 
Hutę. Jego też ciągnęło do sta­
li, ale w ięcej chyba jeszcze do 
hutniczych zarobków. N ie ro­
zum ia ł znaczenia sw o je j pracy, 
budow'y, k tó re j by ł w spó łtw ór­
cą. D latego jego najszybciej 
zniechęcały trudności.

Zaczął więc opowiadać Ber­
nard członkom brygady o swo­
im  życiu, o tym . co by ło  przed 
w o jną  i w  czasie okupacji, o 
burżuazji, je j konsty tuc ji, o 
wyzysku i wyzw oleniu, opo­
w iada ł o tym , co by ło  dw a la­
ta temu w  Nowej Hucie. A le  
na jw ięce j m ów ił o tym  —  co 
będzie. Mógł śm iało mówić, bo 
wystarczało mu porównać rok 
51 i 53 by rachunek na rok 55 
by! nie ty lk o  prawdopodobny, 
ale oczyw isty. O to z prostej 
opowieści Bernarda w y łan ia  
się do tyka lny p raw ie  kształt 
przyszłości: ich miasta, k tó re ­
go są pion ieram i, w ie lk ich  g i­
gantycznych pieców, przy k tó ­
rych staną na pewno jako 
p ie rw s i już zasłużeni hu tn icy 
N ow e j H uty, w y lan ia  się przy­
szłość. k tórą wywalczą: socja­
lizm . Oni są tym i. k tórzy  stoją 
w  pierwszej l in i i  budowy: przy 
sta li. Od sta li zaczyna się 
wszystko — tłum aczy Bernard 
•— stal — to  drożdże, na k tó ­
rych wyrasta moc Ojczyzny. — 
Tak prowadził robotę po litycz­
ną w  brygadzie Bernard.

A tymczasem nadszedł na j­
cięższy moment, na jtrudnie jsza 
próba.

Nieiiezpśeczeńslwo
Pewnego dnia trzon pieca 

po zasadzeniu, w racał na spe­
c ja lnych szynach na bieguny, 
na których stoi podczas w yto­
pu i które uruchamia się dla 
przechylenia pieca przy spu­
ście. I nagle, pod ciężarem 
trzonu wypełnionego złomem, 
puszczają hamulce biegunów, 
p :ec, pochyla się... za chw ilę  
run ie  do dołu. Następuje s tra ­
szny moment... Bernard myśl' 
k ilka  sekund w  napięciu... P;ec

pochyla się coraz bardzie j. 
Wreszcie Bernard w yd a je  b ry ­
gadzie rozkaz. I  o to m łodzi 
wytapiacze puszczają w  ruch 
mechanizm y, k tó re  podnoszą 
bieguny. Piec unosi się w  gó­
rę. Ich p'ee. na k tó rym  fa ­
bryczna m arka głosi: „T rie s t 
E liektrop iecz — M oskw a“  jest 
uratowany.

Kolektyw
' Praca polityczna zaczęła da­
wać wyraźne w y n ik i. K ró tk o ­
trw a łe , ale groźne niebezpie­
czeństwo, pokonane w  m gn ie­
niu  oka — przekonało wszyst­
kich, że trudności można po­
drosnąć. Dodawało im  to  s iły . 
ZaczęP więc ofensywę. Zaczę­
li u jarzm iać stal, doskonalić 
swoją pracę, szczegółowo om a­
wiać, w y ław iać i likw id ow a ć  
pozostałe b rak i i błędy. W tedy 
pa rtia  powołała Bernarda ' 
W ładka fia szkolenie party jne . 
Towarzysze w iedz ie li dobrze, 
jaką pomocą w  rozw oju b ry ­
gady zet.empowslroej będzie ten 
dalszy zastrzyk wiadomości. 
N iedługo potem Bernarda i 
W ładysław a ja ko  zahartow a­
nych, m łodych h u tn ik ó w  spo­
tka ło  w ie lk ie  wyróżnienie i 
szczęście. Zostali p rzy jęc i w 
poczet kandydatów P artii. W y­
topy szły teraz coraz prędzej 
i by ły  coraz lepsze.

Pod w p ływ em  tego, co mó- 
W t Bernard, pod w pływ em  to­
warzyszy. pod w p ływ em  tru d ­
ności, które razem z n im i po­
konał — wyrósł Czepiec. S tał 
się o fia rnym , pełnym  poświę­
cenia budowniczym  Nowej H u­
ty . M im o że dotąd nie dostał 
szkiełek, m im o że p rześw ie tli! 
sob'e oczy i nawet z tego po­
wodu chorował -— pracował z 
zapałem.

Wieść o śmierci S ta lina — 
przyniosła brygadzie stojącej 
przy piecu — młoda rdzeniar­
ka, płacząca na cały głos. Sta­
nęli tym  razem wobec na j­
większego dotąd w ys iłku : po­
s tanow ili ból -r- przemienić w 
stal. P rzeprowadzili wytop w 
cztery godziny, a jeden wytop 
przeprowadzili ponad plan.

Tak żegnali w ie lk iego Stalina. 
Czas, w k tó rym  w ytop trwał" 
nieraz pół doby — był już da-'

leko poza n im i. Razem zdoby­
w a li w ładzę nad czasem, nad 
stalą.

Stal zawiera w sobie 
kształty grryszSośei

Zobowiązani a p ierw szom ajo­
we jeszcze podn ios ły  w  górę 
w y n ik i Ich pracy: w  kw ie tn iu  
brygada w y ro b iła  215 procent 
normy. A n i razu nie staną! 
piec. Na parę d n i przed 1 M a­
jem  p isali zetempowcy Nowej 
H u ty  do m łodzieży radzieckie j 
lis t, xv k tó rym  dz iękow a li za 
pomoc, za wspaniałe maszyny, 
k tó re  są podstawą ich zw y­
cięstw. P isa li o solidarności 
m iędzynarodow ej m łodzieży 
całego św iata. M og li m łodzi 
Wytapiacze w  tym  \ liście w y ­
raźnie powiedzieć czym u- 
m ocn ili fro n t poko.ju i socja­
lizm u: um ocn ili go Stalą. Swo­
im  trudem  w zm acnia ją  go co 
dzień.

W  przeddzień św ię ta  H u tn i­
ka dotarła do brygady wieść 
o apelu brygady Jama K utrze­
by. Sprawa była d la  ca łe j b ry ­
gady jasna: chodz,i o Nową 
Hutę, o ich Hutę, o , ic h  m ia ­
sto, o na jw iększą budowę so­
cja lizm u. T y le  ra z y  przecież 
dyskutow ali o tym  w  trudn ym  
okresie z M arczakiem . „Ń tc  
wypuścim y braku. W szystkie 
w ytopy muszą być na jwyższej 
jakości. Żaden nie w róc i do 
pieca" — postanow iła brygada.

O bejm ują zmianę.
S ta l wre. Pryska trzeszczą­

cym  fa je rw e rk iem  isk ier. Po­
tem piec nachyla się do spu­
stu ja k  okrę t na fa li. Przez 
szkła hutnicze św iat, roz ja­
śniony bezmiarem św ia tła  zro­
dzonym przez p łynący meta! 
•— staje się różowy.

Stal wre. W  p łyn ie  ciężkim , 
groźnym, świecącym — zaw ar­
te są kszta łty przyszłości: kon­
s trukc je , wokół k tó rych  rozro ­
śnie się Nowa Huta, powstaną 
nowe fa b ryk i, mosty, wagony, 
maszyny.

Oto, co znaczy wyprzedzać 
czas, torować drogę przyszło­
ści. w pierwszym  szeregu 
wchodzić w nowe, zielone la ­
ta, lata socjalizm u.

K. K Ą K O L E W S K I

Opowieść e wielkim uczonym 
i o wielkim bojowniki! c pokój

M a ła , n ie p a każn a  b ro s z u rk a . K to  j r ń n a k  ty lk o  w eźm ie  flo  rę k i 

„ C u r ie  uczbn y  i b o jo w n ik  c p o k ó j"  i -*r . ins. zł 2.50» — n ie  o d e rw ie  

sie w p ie rw , n im  ca łośc i nie p rzeczy ta . We w stęp ie  w ic e p rz e w o d n i­

czący P o lsk ie g o  K o m ite tu  O b ro ń ców  P o k o ju  p ro f. L , In fe ld  tak 

ocen ia  prace  b io g ra fa : „N a p is a n a  t  d użym  ta le n te m  ks iążka  Kuz- 

n ie co w a  — to  k ró tk a  opow ieść o c z ło w ie k u  w ie lk ie g o  serca i w ie l­

k ie g o  u m y s łu , o w ie lk im  u czo n ym  i w ie lk im  b o jo w n ik u  o p o k ó j, 

o o b y w a te lu  F ra n c ji  I ó p rz y ja c ie lu  P o ls k i — o F ry d e ry k u  J o lio t-  
C u r ie " .  K ró tk ą  swą p rzedm ow ę  p ro f. In fe ld  ko ńczy  ty m i s ło w y : 

„ D la  m ilio n ó w  lu d z i je s t F ry d e ry k  J o iio t-C u r le  sym bo lem  w ie lk ie ­

go uczonego, k tó r y  życ ie  swe pośw ięca w alce  o w ie lk ą  sp raw ę : aby 

n a u k a  s łu ż y ła  n ie  ś m ie rc i, a le  ż y c iu , 1 aby s ta ła  się ź ró d łe m  szczęścia 

c a łe j lu d z k o ś c i" . C a ły  to k  opo w iad a n ia  K u zn ie co w a  podkreś la  p ra w ­
dę ty c h  s łów .

A u to r  w  p ie rw s z y m  rożdziS ie  „P rz y ja c ie l p ro s ty c h  lu d z i"  k re ś li j 

s y lw e tk ę  p ro f. J o lio t-C u r ie , syna lud u  fra n c u s k ie g o  i stosunek do li [ 

p ro s ty c h  lu d z i na c a ły m  św iec ie  — przede w s z y s tk im  Jednak we ! 

F ra n c ji .  N aś tepn lę  p o ka zu ję  tru d n ą  drogę ż yc io w ą  tego 53-lć tn lego j 
d z iś  syna  k ó m u n a rd a , w p ły w  Jaki w y w a r ł nap w ie lk i pos tępow y f i -  

z y k  f ra n c u s k i F a u l L a n g e v m , o p is u je  pracę w  la b o ra to r iu m  M a rii j 

C u r !p -Ś k in d ó w s k ip j,  m a łże ń s tw o  z Ireną  C lir ió  i za jęc ie  się fiz y k ą  

aż,omową. P rz e d s ta w ia ją c  w  sposób p rz y s tę p n y  wagę o d k ry ć  nauko - 

w y r h  w y b itn e g o  ucżońogó 1 jego  Wciąż rosnącą stawę — K u żn te - 

cow  n ie  z a p o m in a  n ig d y  o c z ió w ić k u . W id z im y  ja k  J ó lio t - c u r ie  Co- ! 

raz g ię b ie j ro z u m ie  u k ła d  s il w  o ta cza ją cym  go św ię c ie , ja k  n ie  ! 

z a m y k a  się w  c ia sn e j ka p liczce  rzekom o  a p o lity c z n e j n a u k i, ja k  

p ozn a n ie  z ja w is k  sp o le c z n y -h  p ro w a d z i go w p rzod u jące  szeregi bo- 

jó w n ik d w  o p o k ó j. A  k ie d y  Zaprzedana a m e ry k a ń s k ie m u  k a p ita ­

ło w i k l ik a  z d ra jc ó w , rządząca F ra n c ją , usunę ła  J ó lię t-C u r ie  ze s ta ­

n o w is k a  k ie ro w n ik a  N acze lnego K o m is a r ia tu  dó S p raw  E n e rg ii 

A to m o w e j, m ło d z ie ż  fra n c u s k a  w  W spania le j m a n ife s ta c ji w y ra z iła  

swe g łę b o k ie  p rz y w ią z a n ie  do c z ło w ie ka , k tó r y  cale życ ie  w a lczy  j 
o to , b y  e ne rg ię  a to m ó w ą  zaprząc w służbę poko jo w e g o  b u d o w n i­

c tw a . — K s iążeczkę  k o ń c z y  o n i*  o s ta tn ich  dw u  la t p racy  i w a lk i 

w ie lk ie g o  uczonego, p rzew odn iczącego  Ś w ia to w e j R ady P o k o ju ,

la u re a ta  M ię d z y n a ro d o w e j S ta lin o w s k ie j N a g ro d y  P o ko ju .
*

NOW.
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Wystawa
Co to je«t karykatura?

Słowo to pochodzi od w ło­
skiego słowa „carieare", to 
znaczy przeładowywać, p iz o  
sadzać. Możemy stw ierdzić, że 
jest to umiejętność podkreśla­
nia, w yo lbrzym ian ia cech zna­
m iennych w naturze, np. cech 
na jbardzie j Istotnych u czło­
w ieka. podkreślających jego 
charakter.

P ie rw iastk i ka ryka tu ry  zna j­
dujem y już w najstarszych 
znhnych nam dziełach sztuki, 
p rzew ija ją  się one poprzez 
w iek i h is to rii sztuk plastycz­
nych. W w ieku X V I I I  ka ry ­
katura, jak gdyby wyodrębni­
ła się, tworząc samodzielny 
rodzaj. W opoce te j tw n rzy ii 
w ie lcy twórcy ka ryka tu ry : 
Hoąę-rth. k ry ty k  obyczajów i 
żvcia burżuazyjne j A n g lii; 
Goya, twórca wstrząsających 
w izerunków  w a lk i ludu h i­
szpańskiego z napoleońskim 
najeźdźcą; Paum icr. n iezrów­
nany m istrz rysunku, wspo­
magający swym drapieżnym 
ołówkiem  rew olucyjne w a lk i 
ludu francuskiego 1830, 1348 
i 1870 roku.

K aryka tu ra  była zawsze 
sztuką społeczną, polityczną, 
sztuka postępu. Okresy je j 
rozkw itu  są nierozłącznie 
związane z. okresami b u rz li­
wy "h w a lk  politycznych i ru ­
chów wolnościowych. Z w a l­
czała ona zawsze to, co stare 
zmurszałe, wsteczne, przeciw­
staw iała się n iespraw iedliw o­
ści. przemocy, wyzyskow i Ma­
sowemu, piętnowała głupotę.

Wystawa ka ryka tu ry  pol­
skie j o tw arta  obecnie w gma­
chu Arsenału w Warszawie, 
jest pierwszym tego rodzaju 
przeglądem historycznym  do­
robku naszej ka ryka tu ry  p o li­
tycznej i obyczajowej, • jest 
w ym ownym  dokumentem je j 
postępowych tradyc ji. tak 
chętnie przemilczanych przez

karykatury
J a n  L r n i t a

burżuazyjną wiedzę o sztuce.
Z ło ty  okres naszej ka ryka­

tu ry  społeczno - obyczajowej 
przypada na w iek Oświece­
nia. .Na wystaw ie znajdujem y 
świetne rysunk i — szkice z 
na tu ry  Jana P iotra Norblina, 
przedstaw iające charaktery­
styczne typy ludu i szlachty,
0 w yraźnym  zacięciu satyrycz­
nym oraz rysunki jednego z 
na jw yb itn ie jszych m alarzy i 
ka ryka tu rzystów  lego czasu. 
A leksandra Orłowskiego. W i­
zerunek szlachty, k tó ry  prze-N 
kazali nam oni, demaskuje de­
generację i upadek, zacofanie
1 bezmyślność , warcholstwo 
i ciemnotę te j ginącej klasy.

K ontynuatorem  tradyc ji ka­
ry k a tu ry  obyczajowej w X IX  
w ieku by ł Franciszek Ko- 
strzewski, autor bardzo popu-, 
la rnych podówczas scenek hu- ' 
m orystycznych, ciekawie za­
obserwowanych, czerpanych z 
życia u licy, mieszczańskiego 
mieszkania czy wsi podwar­
szawskiej. Kostrzewski w i­
dział istniejące w społeczeń­
stw ie nierówności i sprzeczno­
ści klasowe i poddawał ie 
krytyce, niezbyt zresztą ostrej, 
G łów na jego zasługa w tym" 
że ukazał .prawdziwe oblicze 
dawnej W arszawy, bez szmin­
k i i różu, obserwował i łapał 
życie na gorąco, znając 
wszystkie jego codzienne tro ­
ski i radości. Kostrzewski to 
jeden z ostatnich reprezentan­
tów satyry społeczno-obycza­
jow e j tego tak interesującego 
gatunku, znajdującego się dziś 
niestety w zaniku.

Wraz z rozwojem prasy po­
wstawała polityczna karyka­
tura prasowa, która w Polsce 
w pełni rozw inęła się w dwu- 
dz i estoleci u międ zy wojenny m. 
Autorzy wystaw y k ierowali 
się słuszną myślą wydobycia

polskiej
na jbardzie j ostrego, postępo­
wego nu rtu  tego okresu, uka­
zującego praw dziw e oblicze 
rzeczywistości po lskie j. W y­
staw ione prace, zamieszczane 
przed w o jną w  lew icow e j pra­
sie legalnej i n ie legalnej, są 
dowodam i w a lk i, ja ką  prow a­
dziła  dem okracja polska z ka­
p ita lizm em , rodzim ym  faszy­
zmem i sanacją. M a te ria ł ze­
brany w tym  dziale jest n ie­
zw yk le  interesujący, w  dużej 
części nieznany łub zapom nia­
ny. K a ryka tu ra  tego okresu 
ostro i z ja d liw ie  dem askuje 
praw dziw e oblicze ł  ku lisy  
sanacyjnej Polski, zdziera ma­
skę zakłam ania i ob łudy z 
tw arzy burżu ja  i mieszczucha, 
wskazuje społeczeństwu na 
niebezpieczeństwo h itle ryzm u 
i faszyzmu.

W latach tych ka ryka tu ra  
polska do jrzewała ideowo, 
stawała się coraz bardzie j 
ostrym  i skutecznym narzę­
dziem w a lk i z wrogiem  klaso­
w ym . Nie m nie j była ona ob­
ciążona pewnym i n a le c ia ł  
ściam i fo rm alis tycznym i, co 
zaciążyło również na rozw oju 
k a ry k a tu ry  po litycznej w 
pierwszych latach is tn ien ia 
Ludowego Państwa.

Dział ka ryka tu ry  współcze­
snej jest na wystaw ie bardzo 
obszerny, wydaje się nawet, 
że m ate ria ł ten można było 
poddać s iln ie jsze j selekcji, za­
rów no poci względem doboru 
tematycznego, ja k  i poziomu 
artystycznego.

Przegląd ułożony jest chro­
nologicznie, odzw ierciedla jąc 
najważniejsze wydarzenia po­
lityczne i ekonomiczne nasze­
go k ra ju  — jest to założenie 
n iew ą tp liw ie  słuszne.

Czy nasza ka ryka tu ra  p o li­
tyczna w pełni oddała te prze­
m iany? Czy w ype łn iła  swoje 
zadania. v  dziele w a lk i o po­
kó j i socjalizm?

W dużej mierze — tak. W

Â n c f r x s j  M a r H c M io n

N A  Ś M IE R Ć  R O S E N B E R G Ó W
Niepotrzebnie czekają kable, 
minął ból już, 
nie ulękli się, nie osłabli 
Ethel i Juliusz.

Ludzie spaleni prądem 
w kamiennych worach więzienia 
wrócą gniewem i sądem 
na swoją zhańbioną ziemię,

Wrócą,
bo w dni obłudy, 
gdy prawo do mordu judzi, 
zwykli, codzienni ludzie 
zostają sumieniem ludu,

Wrócą.
z jego oblicza 
rwać kapturowe maski, 
a że nie kupczyli życiem — 
żyć będą nie z prawa łaski.

Eo kiedy sercu i żyłom 
braknie siły i hartu, 
dodają odwagi żywym 
wskrzeszone imiona martwych.

i--*** ***■ •**.-*► ■*

W przygotowaniach do Fes! walu pogłębia si§ 
jedność młodzieży norweskiej

N ie jestem członkiem  orga­
n izac ji należącej do SFMD, lecz 
kon takty , k tóre utrzym yw a łem  
z Federacją u tw ie rd z iły  m nie 
w  przekonaniu, że jest rzeczą 
konieczną rozszerzyć współpra­
cę pomiędzy SFM D a m łodzie­
żą, k tó ra  nie należy do Fede­
rac ji.

F estiw a l jest w spania łą o- 
kazją, by nawiązać taką w spół­
pracę. M alco lm  N ixon (czło­
nek SFM D — red.) b y ł ostat­
n io  w  Norwegii. Razem odw ie­
dz iliśm y najw iększe organiza­
cje młodzieżowe i w ręczyliśm y 
im  zaproszenia na Festiwal. 
P rzeprow adziliśm y liczne dys­
kusje z aktyw em  i członkam i 
organ izacji po litycznych i k u l­
tu ra lnych , k tó rzy  obiecali 
przedyskutować na posiedzę - 
niach swych w ładz centra lnych 
nasze zaproszenie. W krótce po 
tym , jedna z tych organizacji 
—  Organizacja Wczasów M ło ­
dzieży N orw eskie j przysłała 
swego obserwatora na posie­
dzenie norweskiego kom ite tu  
festiwalowego. K om ite t ten 
został utw orzony z przedstaw i­
c ie li m łodzieży różnych poglą­
dów politycznych, a ja  zosta­
łem w yb rany  przewodniczą­
cym Kom ite tu.

W ydaliśm y apel do m łodzie­
ży norw eskie j w zyw ając ją  do 
wzięcia czynnego udzia łu w  
przygotowaniach do Festiwalu. 
Pod apelem podpisali się: prze­
wodniczący i b. przewodniczą­
cy grupy m łodzieży Organiza­
c ji Narodów  Zjednoczonych, 
przewodniczący Stowarzyszę - 
n ia  P o lity k i M iędzynarodowej, 
b. sekretarz Stowarzyszenia 
S tudentów  Norweskich i inn i, 
znani działacze m łodzieżowi, 
m łodzi robotn icy, ak to rzy  i 
artyści.

Apel został w ys łany  do
wszystkich organ izacji m ło ­
dzieżowych, zw iązków  Zawo­
dowych i do prasy. Gazeta

l i n  m i a r  B n t i / m /
P r  z <nv o r łn i c za c y 

K o m ita tu  F e s tiw a lo w e g o  
w  N o rw e g ii

„G odtem plarungdom en“  po - 
św ięciła w ie le  m iejsca apelo­
w i. a sekretarz redakc ji nale­
żący do Zw iązku U m iarkow a­
nych (organizacja mieszczan - 
ska — red.) s tw ie rdz ił, że Fe­
s tiw a l jest w ie lką  m anifesta­
c ją  pokojową. Ape l opub liko­
w a ło  rów nież w ie le  innych ga­
zet. Ja sam pisałem  k ilk a ­
kro tn ie  na temat Festiw a lu w  
periodyku naszej organ izacji — 
Zw iązku Abstynentów  oraz 
w ysła łem  lis t do wszystkich 
naszych kó ł terenowych. W 
Oslo, na zgromadzeniu kw a- 
k ró w  przem awiałem  do 300 
osób na tem at pokoju i Festi­
w a lu. W yśw ie tlony ' został rów ­
nież f i lm  o F estiw a lu  b e rliń ­
skim . Zorganizow aliśm y rów ­
nież k ilk a  zebrań dyskusy j­
nych na tem at Festiwalu. Te­
go rodzaju zebrania organizu­
jem y nie ty lk o  w  Oslo, lecz 
rów nież we wszystkich w ię k ­
szych m iastach N orw egii. D u­
żą pomocą w  naszej pracy są 
f ilm y  ku ltu ra lne , sportowe a 
szczególnie f ilm  o Festiwa lu 
w  B erlin ie .

W mieście Bergen, gdzie 
rów nież pracuje ju ż  kom ite t 
festiw a low y, w yśw ie tliliśm y  
f ilm  po zebraniu dyskusyj­
nym. W  miastach, ja k  np. 
Stavanger, Trondheim, Nar­
w iku i innych, pow sta ły kom i­
te ty  festiwalowe, k tóre w yka ­
zu ją  ożyw ioną działalność.

W  większych fabrykach i 
zakładach pracy rów nież po­
w sta ły  kom ite ty  festiwalowe, a 
n iektóre  z nich w yda ją  nawet 
loka lne gazetki. K om ite t fe­
s tiw a low y  założyli także stu­
denci.

W ydaliśm y u lo tk i na tem at 
Festiwalu, k tóre są rozpo-

dio  norweskie nadawało 
sze audycje festiwalowe.

Celem przezwyciężenia 11 uc 
ności finansowych < l,rnr>z „ 
w ien ia  w ysłan ia  delegaci' . • 
Festiwal, rozpoczęliśmy c 
kę pieniędzy na pokrycie kos-* 
tów  podróży naszych dęjes 
tów  oraz na fundusz solida 
nościowy.

Festiw a l w zbudził żywe 
in teresowanie wśród szerek': 
rzesz m łodzieży i każdego o 
o trzym u jem y nowe zgiosz® 
na wyjazd. ” Delegacja h»8 ' 
liczyć będzie około 609 os° ^

Obecnie przygotowujem y o?
program  ku ltu ra lny , M  
składać się będzie m ićf'/V 
n y m i: baiet, tańce ludowe. ^  
kiestra, chór. Poza tym P1“-' j 
w ieziem y na Festiwal f llm 
wystawę.

Zdajem y sobie jednak sP'® 
wę, że jeszcze w iele paz°s; ^  
do zrobienia w  okresie. 1“ 
nas dzieli od Festiwalu. ' 
podkreślenie zasługuje ‘ . J 
że praca z młodzieżą w , 
bieżącym jest dużo ta ad  
sza. gdyż coraz więcej 
dzieży norw eskie j rozumie-  ̂
każdy może wnieść swój "  
w  dzieło u trw a le n ia  P .' '" vV 
a szczególnie dla tego, ze e 
m łodzieży naszej tk w i nl(ro ,. 
pragnienie utrzym an ia  P 
jacie lskich stosunków z 11 1 
dzieżą całego świata. j

Jesteśmy również w d z iC ^  
m łodzieży n iem ieckie j, , '  j
chosłowackiej, węgiersl?!® Lg- 
rum uńsk ie j za pomoc w 1(_
porcie, jaką  nam przyj -
W iem y, że przygo tow an ie  ^
stiw a lu  kosztuje dużo wy- nje 
lecz jestem przekonany.■ z[iony 
będzie on daremny. J,V ' n’a 
m łodych rą k  złączonym - 
Festiw a lu stanowić 
tężną siłę w  obronie P°

Lud w karykaturze

Franciszek Kostrzewski — (1823— 1911) __
„Czy będziemy dzisiaj jadły..,?“

Jfx>& banitek *  !&*<$*«*> »W<> -Ą to***?***
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Władysław Daszewski (1922) —  
robotnych w Warszawie staie się zrnn

ciągu wszystkich la t, przezwy­
ciężając swoje obciążenia for- 
m alistyczne, nasza ka ryka tu ra  
staje się coraz ostrzejszą b ro­
nią, godzącą celnie w im peria ­
lizm . z coraz większą pasją 
ideowo-artystyczną demaskuje 
prawdziwe, odrażające oblicze 
naszych wrogów. N atom iast 
r.a odcinku w ew nętrznym  m a­
my do zanotowania poważne 
niedociągnięcia i b rak i. Zbyt 
m ało dotąd in teresowała się 
k a ryka tu ra  życiem k ra ju , nie 
dostrzegała procesów soc ja li­
stycznej przebudowy m iast i 
wsi, przem ian zachodzących 
w  człow ieku, w  jego pracy i 
w  życiu codziennym. Dopiero 
od pewnego czasu odrabiam y 
te zaległości, k ie ru ją c  główne 
uderzenie w  stronę w ew nętrz­
nego wroga klasowego, dema- 
skiyąc go i pomagając w  w a l­
ce v. nim .

Jest bardzo pocieszającym 
objawem , że na w ystaw ie  spo­
tykam y w iele prac m łodych 
karyka tu rzystów , pomysło­
wych i uzdolnionych. Prace 
ich cechuje pasja ideowa i dą­
żenie do znalezienia nowej, 
rea listycznej form y, odpow ia­
dające; nowym  treściom na­
szej ka ryka tu ry  po litycznej. 
A czko lw iek muszą oni jeszcze 
" ie !e  popracować nar swoim 
rzemiosłem artystycznym , m o­
żna już  teraz stw ierdzić, że 
nasze młode kadry spełnią 
zadania, k ló re  oczekują na**s 
polityczną karyka tu rę. nic..."

Sun!«! it=»s

, I soóź'
Jerzy Flisak (1951) — „Bardzo was przepraszam z.
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ROK SZKOLNY
serca i myśli całego nare ii

bowip?^-c .sporv- można śm iało 
drodze m i:° w -V siup na 
Siąpp ? \Cła .T->ż za W am i. T y- 
%ch’ -M lesi^ tk i tysięcy m io- 
kończv' “ t°Pców i dziewcząt 
dni S71. \v u Paine czerwcowe 
N tw t . Iy Podstawowe, ogól- 
dagftoi3 cące- zawodowe i pe- 

ne' W-V'
Dla

ycii i w i
>11, ” Jocinvch 
Skończenie

hodzi z sal 
rsztatów. 
iest to ty lk o  

Po '¿ X ™ e pcw ■«.■■go etapu i 
Po" S m lach wchłoną ich z 
tytetń'"-'1 .m u ry szkol, u n iw e r­

k i1 vV ' innych uczelni, 
k* i  !nnych obecne czerwco- 
«2koi„‘ T  to rozstanie się ze 

ławką.
Wie p r}r ■ . , ,

Pilodych ,^z!esiiitk o w  tysięcy
?nym ludzi stoi przed nie-

nnym ju tr
Łasego,
d ti'. '^L  °S?'°mnej św iata i

Przyszłym, jakże od­
ra i stąd nic 

w  duszę obok cie-
_ -..... „ . .  ia ta i iu -

fcliti S?C2y si$ n iek iedy kro- 
ta 1 .°°aw y. Co za św ia t, co 

— m yśli m łoda nau- 
itiujg Jak odniosą są do

tąd da lek ie j wiosce, do-
ać WyPada m i pójść i praco-

Przyjm ą m nie tam
ty|ev “yy — i przyszli ucznio- 
1W 1.,1 ?tarsi — ich o jcow ie ' i 
któro-' będzie fab ryka , w 
triU-ł będę pracował? — m yśli 
Się /y e lektryk. Jak odniosą 
cja/ a ninie robotn icy, dyrek- 
liCje, ,aka będzie m oja nowa

«tudenf7 ~  m yś li przyszly

| tym  podobne pyta- 
dy^ aaaje sobie tysiące m ło- 
tlrijk.-łPdzi, k tó rzy  już  ju tro . 
Wsj},1?0 staną na swoich p ier- 
liibdz. Posterunkach pracy, 

^at ^  uczyć się dale j. 
‘Oralnie rozm aicie oni je -

^-n i ^a‘:rz3 na św ia t i życie, 
tlą a tych jest zdecydowa­
l i ; rzec

'a ta ia
można śmiało, przy-

to g.if^ea większość, kochają 
80cj™?je nowe życie, ten św iat' Sra'jjbzrnu, w  k tó rym  uczą się

In n i, a tych jest 
tąęj ";z leż trochę, św iata do- 
hauknie • w id z ie li poza swoją 
I t i„3  ' rodzinnym  domem. 
SzC2p, Wreszcie, tych jest na 
stycI ,'e na jm n ie j, m yślą egoi-. 
tylko'1*5 ty lk o  o sobie, marzą 
spf„? °,tzw . „ka rie rze “  i w ie le  
tlę ' 3  i pomysłowości k ie ru ją  
kj^,0 ty lko, aby się „zadeko- 

ty ’ Przycupnąć...
T O , » .  przypom nieć tu - 
8|,r k ilk a 's łó w  powiedzieć o 
sei1l'.Vle na jważnie jsze j. O 
Sr?v?’, 0 znaczeniu Waszej 

K ^ te j pracy.
Aj; ‘ I® opuszczają szkoły m ło- 
Ull^wdzie w  w ie lu  kra jach, 
która dziewczyna niem iecka, 
gpgi Ukończyła szkolę peda- 
Hięj, . d w  Niemczech zachod- 
któr * am erykański chłopak; 
A]e 'rrru śnią się lau ry  Edisona. 
fi)g ®ni, je ś li nawet jak im ś 
tę l 1*1 przeskoczą w a rtką  rze- 
Ky,JC:zrpbocia, głodu i nędzy, 
kie^wą przez ich kra je , ja - 

Możliwości m ają  przed 
^  Przy swoim  warsztacie.

1 czemu służy ich praca?
dziewczyna, jeżeli nie 

MpSj u t r a c i ć  pracy będzie 
Sek.T zatruw ać um ysły i 
1o ¡i dzieci jadem  nienawiści 
i-gi pych narodów, w ychow y-
tów MJ1 ria przyszłych rek ru -
W-ć

1,, ,
'a w .o n rm a c h tu , nn prowo- 
iijch^w i podpalaczy, podob­
no f  , tych. k tórzy  niedaw-
* h ífúbowali palić, plądrować,
C rrl°wać atyc na ulicach demo- 

„ycznego Berlina .
(J będzie od n ie j żądał 
u. y reżim  Adenauera.

będzie
ay zdolny chłopiec sme- 

w y tw a rza ł i 
prąd elektryczny, 

H ó i . Przysporzy zysków i 
*bilia nJ wbłflzę am erykańskich 
Drjy t(terów. Oni zaś po tra fią  
fó\Vr pomocy te j elektryczności 
V n,e* - -

iîl’VMosil «tory 11

z uśmiercać każdego od- 
*¡efe. 8o< postępowego czło- 

a tak, ja k  k ilk a  dn i temu

J r r z i  P i ó r k o w s k i

bestialsko zam ordow ali na 
krześle e lek trycznym  E the l i 
Ju łiusa Rosenbergów.

T ak ie  są perspektyw y m ło ­
dych ludzi w  k ra jach  ży ją ­
cych pod ty ra n ią  kap ita łu .

Inaczej wygląda to u nas 
W naszym k ra ju  m łoda nau­
czycie lka uczyć będzie swoich 
uczniów praw dy, będzie w y ­
chowywać ich w uczuciu p rzy­
jaźn i i b ra te rs tw a dla innych 
narodów, będzie zaszczepiała 
im  w ia rę  w  człow ieka, w  jego 
rozum, w  jego ostateczne, n ie­
w ą tp liw e  zwycięstwo.

W naszym k ra ju  młodo 
m onter - e le k tryk  w ie. że jego 
praca, jego w ys iłek  służy lu ­
dowi. W ie, że ma przed sobą 
ogromne pole działa lności, bę­
dzie budował tysiące e le k try ­
cznych m otorów  i maszyn, bę­
dzie u ja rzm ia ł n u rt Bugu i 
W isły, będzie budował nad 
brzegami tych rzek w ie lk ie , 
b iałe e lek trow nie , będzie w y ­
syła ł z nich prąd e lektryczny, 
aby dopomógł cz łow iekow i w 
pracy, u ła tw ia ł m u życie, 
zw iększał produkcję. U ja rz ­
m iona przez niego i w yko rzy ­
stywana siła p rzyrody służyć 
będzie życiu, tw órcze j pracy, 
a nie śm ierci i zniszczeniu. 
Czeka w ięc ich oboje w ie lka  
w a lka , w ie lka  praca — spra­
wa honoru, dum y i bohater­
stwa każdego młodego czło­
w ieka.

T ak ie  są perspektyw y pracy 
m łodych ludz i u nas, w  k ra ju  
budu jącym  socjalizm .

M yślę, że uprzytom nienie 
sobie tego fa k tu  w  całej pełn i 
pow inno m ieć dla każdego 
młodego człow ieka, przystępu­
jącego do pracy cęy też do 
dalszej nauk i znaczenie roz­
strzygające. Taka świadomość 
podwaja ludzk ie  s iły , uczy 
słusznej dum y, uczy w y trw a ­
łości i męstwa. Ta świadomość 
spraw i, że nigdy, przenigdy w 
naszej ojczyźnie nie poczuje- 

;c ie  się ani na chw ilę  osamot­
nien i, zapom niani, pozostawie­
ni sami sobie. Znajdziecie za­
wsze ludzi, k tó rzy  poradzą 
wam  w  waszych kłopotach, 
podadzą rękę i pomogą po- 
dźw ignąć się z niepowodzeń, 
docenią należycie Wasze p raw ­
dziwe oddanie spraw ie i rze­
telną pracowitość.

Tak ja k  wychodzicie z ko­
leżeńskich szkolnych ko le k ty ­
w ów  — wejdziecie w  grono 
towarzyszy, i kolegów w  za­
kładach pracy czy na \ w yż ­
szych uczelniach. Oni w łaśnie 
— robotn icy, inżyn ierow ie, 
studenci czekają na Was — 
pomogą W am  na początku W a­
szej pracy czy nauk i — bo l i ­
czą na Was jako  na pom ocni­
k ó w -w  te j w ie lk ie j budowie, 
jako na m łodych kolegów, k tó ­
rzy tak ja k  oni chcą zdobywać 
wiedzę, jako  na przyszłą godną 
siebie zmianę.

N a tu ra ln ie  będą się oni Wam 
bacznie przyglądać, będą pa­
trzeć na Wasz rozum i w  ser­
ce. Nie ma w  tym  nic dz iw ne­
go. Najlepszym  egzaminatorem 
jest samo życie. Ono od Was 
wym aga w icie . Tak w ie le  — 
ja k  wymagać może od Was 
nasz ustró j, , k tó ry  stworzy) 
Wam wspaniale w a ru n k i roz­
woju, tak w ie le  ja k  wymagać 
może od Was klasa robotnicza, 
k tóra swym  w ys iłk ie m  zapew­
nia .m łodzieży szczęśliwe i ra ­
dosne życie w  Polsce Ludowej, 
m ożliwość nauki, kształcenia 
—ja k ich  n igdy przed w o jną  nie 
m ia ła m łodzież polska.

Nowe wspaniałe życie o tw ie ­
ra przed W am i m ożliwość wy- • 
korzystan ia tego wszystkiego, 
co dala W am szkoła.

Nauka w  szkole to ty lko  
okres przygotowawczy do ży­
cia, wym agający jednak duże-

końca czerwca korespondencyjne Itce.a ogólnoksztatcą-
klas liceum  i 7 k lasy 

un podstawowej — na rok szkolny 1953/54. Szkoły te 
[ i ■: ; /dobycie  w ykszta łcen ia średniego ludziom , k tó -

s-i *>r*5',imu.!« za pis v do wszystkich ‘ Soły

'y
OL ?* względu na pracę zawodową czy z innych przyczyn

mc,
Vv

Są uczęszczać do liceum .
w „  ciągu 3 la t is tn ien ia  liceów korespondencyjnych uknń- 

Uiż k iik a  tysięcy osób, uzyskując św iadectwo do j- 
a ości. W iele z n ich s tud iu je  ua wyższych uczelniach.

' ' r p o r , j p n  licea ogólnokształcące is tn ie ją  we 
\<,!*ysUdch miastach w o jew ódzkich  i n iek tó rych  pnw ła to- 

' o. Nauka w nich jest bezpłatna. Rok szkolny 1953/54
eznie sic 13 września.

*ia| “
eh in fo rm a c ji udzie la ją  licea korespondencyjne, wy-

*ła y o,ś\v< o ra(| narodowych, zw iązk i zawodowe oraz Z»- 
Dzielnicowe, M ie jsk ie , Pow iatowe i W ojewódzkie ZM P.

go w ys iłku  i pracy od każdego 
ucznia. I - w tedy w łaśnie, gdy 
tysiące m łodzieży opuszcza 
m ury  szkolne, Idzie do fab ryk , 
na wyższe uczelnie — ma ona 
możność sprawdzenia ja k  się 
do tego przygotowała. N a tu ­
ra ln ie  jest to szczególny okres 
w życiu. Niesie on zmianę, 
wnosi coś nowego, z czym się 
trzeba oswoić, przyzwyczaić. 
A le  macie już  za sobą p ie r­
wsze Wasze zwycięstwa i po­
rażki. Przeżyliście je  w szkole, 
w czasie nauk i i pracy społe­
cznej. Tak ja k  w  szkole —- tak  
i teraz do lepszej pracy i nau­
ki prowadzić Was będzie Par­
tia  i je j pom ocnik Zw iązek 
M łodzieży Polskie j. Poci Jej 
k ie row n ic tw em  wzbogacać bę­
dziecie Wasze doświadczenia 
— lep ie j się uczyć, lep ie j p ra­
cować.

Czekają Was nowe zwycię­
stwa i nowe niepowodzenia.

Życic nie będzie Wam szczę­
dziło  sy iuac ji, w których w ła ­
śnie trzeba będzie umieć tw ó r­
czo, odważnie i mądrze zasto­
sować szkolne fo rm u ły . T tu ­
ta j jednak, podobnie ja k  na 
froncie  jedna rzecz jest roz­
strzygająca, decydująca o zw y­
cięstw ie — tą rzeczą jest serce 
do w a lk i, serce do sw o je j p ra­
cy, do sw o je j nauki. Jeśli masz 
to serce, je ś li masz soc ja lis ty ­
czny stosunek do pracy i nau­
k i, nie ma przeszkód, nie ma 
trudności nie do przezwycięże­
nia. W tedy okaże się że T w o­
ja  dotychczasowa nauka, czyli 
teoria, i praca obecna, czyli 
p ra k tyka  m ają ze sobą ścisły, 
n ie rozerw a lny związek, że je ­
dno bez drugiego nie może 
istnieć. Wobec dzisiejszego 
szybkiego postępu w iedzy i 
techn ik i, wobec w ie lkości 1 
rozm iarów  naszej budowy, no­
wych fab ryk , hu t i kopalń, 
wobec ogromu i, zasięgu rew o­
lu c ji k u ltu ra ln e j nie można 
żyć, nie można skutecznie, 
p ro du k tyw n ie  pracować, nie 
pogłębiając stale systematycz­
nie swoich w iadom ości i um ie­
jętności, nie podnosząc swego 
poziomu ideologicznego, nie 
op ierając całej swej pracy i 
nauk i o w ie lką  rew o lucy jną  
teorię m arks izm u-len in izm u.

Życie rw ie  u nas wciąż na­
przód i naprzód, i ten k to  pró­
bu je zadowolony z siebie przy­
stanąć w  m iejscu, ani się nie 
obejrzy ja k  zostaje daleko w 
tyle, pozostaje albo ciasnym 
p ra k tyk iem , obco, a z czasem 
wręcz wrogo spoglądającym na 
wszystko co nowe, albo też 
powtarza raz w yku te  fo rm u łk i 
i zw ro ty , nie w idząc zm ian, 
me w idząc nowych m ożliwości 
ulepszeń, rac jona lizac ji, postę­
pu, ja k i dostarcza życie, co­
dzienna p ra k tyka , w  k tó re j 
k ry ją  się w prost n iewyczerpa­
ne m ożliwości. Dopiero w ó w ­
czas, k iedy  teoria  i p rak tyka  
staną się nieodłączne w  Wascej 
pracy, będziecie m ogli po­
wiedzieć śm iało, że n ie  p rzy­
nosicie u jm y  swojem u narodo­
w i, sw o je j ojczyźnie, że idzie­
cie z n im  razem od zw ycię­
stwa do zwycięstwa. A  zw y­
cięstwo należy do tych, którzy 
um ie ją  je zdobyć, k tórzy  nie 
biadolą, nie len iuchu ją , ale 
zawsze odważnie i n ieustęp li­
w ie walczą z b rakam i, walczą 
ze złem w każdej jego postaci 
i form ie. K tó rzy  nie po tra fią  
przejść spokojn ie obok n ierób­
stwa, g łupoty, bezduszności 
ludzkie j. K tó rzy  w ypow iadają 
śm ie rte lny, n ieubłagany bój 
k rzyw dzie  i. n iesp raw ied liw o­
ści lu dzk ie j we w sze lk ie j fo r ­
m ie i postaci. K tó rzy  zawsze 
i wszędzie m ają ak tyw n y , bo­
jow y stosunek do życia. K tó ­
rzy pokonując opór żelaza, 
powietrza, .wody — nie zapo­
m ina ją  ani na chw ilę  o opo­
rze, ja k i s taw ia ją  nam na na­
szej drodze resztk i klas pa­
sożytniczych, resztk i spekulan­
tów, zdra jców  i szpiegów.

Na nasze w ie lk ie  zw ycię­
stwo, k tórem u na im ię socja­
lizm , sk łada ją  się tysiące, m i­
liony drobnych potyczek, n ie ­
pozornych, codziennych starć i 
zwycięstw . W tych starciach 
bierze udzia ł każdy z nas. 
Każdy z nas musi odnieść 
zwycięstwo. Od każdego z nas 
zależy ostateczna wygrana.

Dlatego śm iało, ak tyw n ie , 
wkraczaj na nową drogę 
dzie lny rodzie m łodych budo­
wniczych!

Z podniesionym  czołem 
walcz, pracuj, czuw aj na d ro ­
dze swego twórczego życia!

M yś li i serca całego narodu 
są z Tobą!

ZAKOŃCZYŁ
W akac je  — cicss rcsd^ssiegci odpoczynki

Nadeszły wafcaej*, JaW * ży­
czenia «  progu w a k a c ji ślą 
W am  dzis ia j, ko leżank i i  ko le ­
dzy ze szkół —  W asi rodzice, 
nauczyciele, w ychow aw cy, spo­

łeczeństwo naszego kra ju?
Powszechnym  Ich życzeniem 

jest, by w akac je  p rzyn io s ły  
W am  ja k  na jw ięce j pożytku , by 
każdy dzień p rzyn iós ł W am  no­
we wrażenia, cenne doświadcze­
nia, wzbogacał Wasz um ysł, roz­
w ija ł tężyznę fizyczną —  ta k  — 
byście pow róc ili do szkół pe łn i 
radości, nowych sił, zapału i en­
tuzjazm u do dalszej nauki.

Odpowiedź na py ta n ie  —  w  
w  ja k i sposób spędzę w akac je—  
nie jest w  naszym k ra ju  sprawą 
dla n ikogo obojętną, n ie  jest 
„p ry w a tn ą “  spraw ą ucznia. M ó­
w im y  —■ m ają to być w akacje  
spędzone z pożytkiem , twórczo. 
To. znaczy — ta k ie  w akacje, 
podczas k tó rych  uczn iow ie dbać 
będą o sw oje zdrow ie, up raw iać 
sport, kra joznaw stw o, tu rys tykę , 
dbać o swój rozw ój k u ltu ra ln y , 
korzysta jąc z rozryw ek k u ltu ­
ra lnych , z tea tru , k ina , koncer­
tów. b ib lio tek, takie  wakacje, w  
czasie k tó rych  rozw ijać  i  po­
głębiać będą swoją wiedzę ogól­
ną i po lityczną, poprzez odczyty, 
czyte ln ic tw o  książek, gazet itd . 
To znaczy —• tak ie  wakacje, pod­
czas k tó rych  uczniow ie a przede 
w szystk im  ZM P -ow cy nie za­
pomną o spoczywających na 
n ich  obowiązkach społecznych, 
i  wszędzie tam  gdzie będą, brać 
będą czynny udzia ł w  bogatym 
i w span ia łym  życiu naszego 
kra ju .

T roska o zdrow ie, o sw ó j roz­
w ó j fizyczny, stałe dążenie do 
nabran ia  s ił ta k  potrzebnych w  
toku  na uk i w  szkole —  to  dla 
uczniów  w  czasie w a ka c ji spra­
wa pierwszorzędnej w agi. D b a j­
cie w ięc ko leżank i i  ko ledzy w 
czasie w a kac ji o swoje zdrow ie, 
rozw ija jc ie  swą tężyznę fizycz­
ną. Masowo zapełn ia jc ie  boiska 
i  stadiony, rzek i i  jeziora, brze­
gi, m orza i  szczyty gór.

Śm ia ło w yrusza jc ie  na w y ­
cieczki turystyczne, by pozna-

i i u pi-acy org rr. i z a c ii ze'
k ie j w « .kola,.■h. spre.
7. ego wychowa ma n ic :
ole ni a Polski Ludów

I pe ln ian ia  wskazań X P  
• Za rządu Glóvvn .p > Z M Í 
j oa w ięc na obozach s 'l 
wych sum iennie zdobyw 

; dzę pc liłyczr.n  , szczodrze 
■ si.° sw ym i do: wiadczenia 
i n i k  a m i s w  ej ć >1 y c i 1 c
pracy szukać beżu Aa nr. 
i m o ż liw o ic i polepszenia

: wychowawcz 
i szkołach.

Tysiące uczennic i uczn iów  ze 
I szkól i techn ików  zawodowych 
] odbywać będą w czasie waka­

c ji p ra k ty k i, na budowach, w  
zakładach przem ysłow ych, urzę­
dach i in s ty tuc jach  — na wsi. 
M ają oni możność łącząc teorię  
z p ra k tyką  pogłębić i rozszerzyć 
swoje w iadomości, zdobyć nowe 
um ie ję tności — wysokie k w a li­
fikac je  zawodowe.

Niech każdy z Was tam  gdzie­
k o lw ie k  będziecie w  czasie wa­
kacji. będzie n iestrudzonym  a- 
gi ta torem  i propagandy.«5..'; idei 
IV  Św iatow ego F estiw a lu  M ło ­
dzieży i S tudentów. Niech każ­
dy z Was niesie do mas m ło­
dzieży słowa p raw dy o przygo­
towaniach, przebiegu i  w y n i­
kach Festiw a lu , o b ra te rs tw ie  
m łodzieży, o sy tua c ji m łodzie­
ży w  k ra jach  kap ita lis tycznych  
i  w  k ra jach  obozu poko ju  i so­
c ja lizm u. N iech am b ic ją  każde­
go ucznia będzie p rzyw itan ie  i  
uczczenie F estiw a lu  wzmożoną 
działa lnością społeczną, w y d a j­
ną pracą, lepszym i w y n ik a m i 
sportow ym i, ta k im i czynam i ja k  
zakładanie nowych kó ł sportoA 
wych. organizowanie zespołów 
artystycznych, czyteln iczych, po­
moc w' pracy k ó ł ZM P  na w si i  
innych.

W akacie rozpoczęły się. Po­
w inn iśc ie  spędzić je  tak. by 1 
września n ik t z Was nie m usia ł 
żałować zm arnowanych dni, by 
każdy pow racał do szkoły z po­
czuciem, iż b y ły  to w akacje 
spędzone twórczo, z pożytkiem  
dla Was i dla naszej O jczyzny.

(J.W.)

pracy ZM P
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Jedną z u lub ionych przez dzieci i  młodzież fo rm  wypoczynku są obozy wędrowne. 
Uczestnicy obozów zwiedzają najpięknie jsze zaką tk i naszego k ra ju ,  uczą się lepie j kochać 

ziem ię ojczystą.

jąc p iękno ziem i ojczyste j u- 
czyć się kochać ją  coraz moc­
n ie j.

Ńa ekrany nasze weszło w ie ­
le c iekaw ych wartościow ych 
film ó w , tea try  w ys taw ia ją  p ięk­
ne, cenne sztuki, odbyw ają  się 
ciekawe odczyty. K orzysta jc ie  z 
nich w  pe łn i w  czasie w akac ji, 
a następnie organ izu jc ie  dysku,- 
sje, w ym ien ia jc ie  swoje w raże­
nia, dzieląc się uwagam i i 
wn ioskam i.

N a jba rd  ziej w yp róbow any 
p rzy jac ie l to  dobra książka, k tó ­
ra pow inna W am  towarzyszyć | 
przez cale w a k a t je. Książka — 
to nie ty lk o  rozryw ka. To zw ię­
kszanie swych w iadom ości — to 
nauka.

Może n iek tó rzy  z Was zdziw ią

się — w akacje, a tu  m owa o
nauce. Tysiące uczennic i ucz­
n iów  zrozum iało już, że w aka­
cje nie upow ażnia ją  do tego. 
by odłożyć podręczn ik i szkolne 
ja k  na jg łęb ie j na dno szuflady i 
nie zaglądać do n ich  aż do 1 
września. Zwłaszcza teraz po e- 
gzam inie p rom ocyjnym , po za­
kończeniu roku szkolnego w ie­
cie ja k ie  są jeszcze b ra k i w  w a­
szej szkolnej pracy. W iecie 
zwłaszcza ja k ie  części m ate ria łu  
szkolnego zostały opanowane 
przez Was nie dość gruntow nie . 
Jest w  czasie w a k c ji czas i  m ie j­
sce na to, b y  te zagadnienia po­
w tórzyć, ug run tow ać a także 
rozszerzyć i pogłębić tak, by w  
przyszłym  roku  nauka szła Wam 

by lepsze b y ły  Wasze w y-łep łe j,
n ik ł.
' W iel z was zgłosiło się lub

zostało powołanych do służby 
O jczyźnie w  brygadach SP.

Niech sprawą ich  a m b ic ji bę­
dzie dążenie do przodowania w  
pracy dla O jczyzny.

Tysiącom  uczennic i  uczniów 
pow ierzono odpow iedzialne o- 
bow iązk i w ychow aw ców  na ko­
loniach dla  dzieci. Dbajcie o dzie­
ci trosk liw ie , sum iennie, z m iło ­
ścią, 7, poczuciem w ie lk ie j odpo­
w iedzia lności. dbajc ie  o ich 
zdrow ie, ro z w ija jc ie  ich zainte­
resowania, pogłęb ia jc ie , ich w ie­
dzę, ksz ta łtu jc ie  ich charaktery, 
w ychow u jc ie  dzieci na dzie l­
nych ob yw a te li naszego k ra ju .

W ie lu  zetempowców będzie u- 
czestn ikam i obozów szkolenio­
w ych ZM P. Ich wiedza zdobyta 
na kursach służyć ma polepsze-

Barharti limak
K I, x - b  L ic e u m  im , K o n o p n ic k ie j 

w  In o w ro c ła w iu
D e le g a t nn IV  Ś w ia to w y  F e r-tiw a l 

M ło d z ie ż y  i S tu d e n tó w  w  B u ka re s z c ie

D o b rf m ’ wynikom  
m nauce i pracy społeczne! 
zawdzięczam w fM r na Festiwal

2 yfeiościci przekazuję swych ucznséw
s z k ó ł  z a w o d o w y c h  

©géineîcsztcilcqcycli

ej Szkoły Ocólno- 
j im . M a r ii K onopn ic- P \
o w rod aw iu . Kocham  i ¡ | |  *1
ló j k lasow y k o le k tyw . B P h B B I

Jestem uczennicą k lasy X b  I I  
Państw ow ej Szkoły Ogólno­
kształcącej 
k ie j w  ln ó w
szkołę i  m ój k lasow y ko lek tyw , 
z k tó ry m  razem uczyłam  się i  
pracowałam . W  ciągu m in ione­
go roku starałam  się dawać z 
siebie wszystko aby m ieć dobre 
w y n ik i,  a z każdego przedm io­
tu  stara łam  się w yciągnąć coś, 
co m nie specja ln ie in teresowało: 
z h is to r ii, języka polskiego, m a­
tem a tyk i i  zoologii. Najgorze j 
szła m i nauka języka angie lsk ie­
go. Z trudnością  przychodziło  
m i uczenie si^ w ym ow y i pisow­
ni ang ie lsk ie j. A le  pow iedzia łam  
sobie: „trudn ośc i trzeba łam ać“  
i  zabrałam  się energ iczn ie j do 
uczenia się tego przedm iotu, po­
święcając m u w ie le  czasu.
W krótce trudności zn iknę ły, 
o trzym ałam  dobrą ocenę, a na­
wet pomagałam in nym  Pomoc udzie lana przeze m nie koleżan­
kom  jeszcze m ocnie j zw iązała m nie z ko lektyw em .

Nauka połączona z pracą społeczną dala m i bardzo w iele. Po­
mogła m i pe łn ie j zrozum ieć w ie le  przem ian dokonujących się 
w  naszym społeczeństwie.

Jako a g ita to r F ron tu  Narodowego zetknęłam  się z ludźm i z w ie lu  
środow isk. Od nich nauczyłam  się jeszcze bardzie j kochać swoją 
szkołę i pracę społeczną. Prowadzone z n im i dyskusje  na tem at 
zagadnień życia współczesnego i w ydarzeń m iędzynarodowych, 
p ro d u k c ji przem ysłow ej w  Polsce i  spółdzielczości p rodukcy jne j 
w zm ocn iły  m nie ideologicznie.

W yjaśn ia jąc  w yborcom  trudne  zagadnienia sięgałam sama do 
le k tu ry  społeczno-politycznej, szukając tam  w ytłum aczenia w ie lu  
zagadnień. Przez to pogłębiałam  sw oje w iadomości, a m oje a rgu­
m enty w  dyskusjach nie  b y ty  powierzchowne.

W  naszej szkole is tn ia ło  Szkolne K o ło  L ig i Lo tn icze j, (obecnie 
LPZ), k tó re  początkowo n ieudoln ie  przyciągało m łodzież i nie 
um ia ło  zainteresować uczniów. S tara łam  się podnieść K o ło  L ig i 
Lo tn icze j do rzędu przodujących i  n ie  żałowałam  pracy. Chodziło 
m i o. rozpropagowanie lo tn ic tw a  wśród m łodzieży szkolnej. Udało 
rn i się to. K o ło  nasze uzyskało pierwsze m iejsce w  w o jew ództw ie.

S tara łam  się pracować wszędzie tam , gdzie potrzebna by ła  po­
moc, dlatego zapewne wysunię to m oją kandydaturę  na IV  Ś w ia­
tow y Festiw a l w Bukareszcie. Jest to d la  m nie dowód ogromnego 
zaufania, k tórego postaram  się nie zawieść i  jeszcze lep ie j 1 w ię ­
cej pracować po wakacjach.

W  zawodzie nauczycie lskim  
pracu ję  od 8 la t. Zawsze na 
końcu roku  szkolnego próbu ję 
ocenić w y n ik  swej pracy. Ro­
bię to i w  tym  roku.

We w rześniu ub. ro ku  zosta­
łam wychow aw czyn ią kiesy 
V I!-a  w  nowej szkole TPD 
n r  2Z. Klasa była ..trudna“ . M ło­
dzież przyszła do mej z 18 szkól, 
zasób wiadomości bvl bardz.o 
różnorodny i ;.o w p ływ a ło  na 
slaby poziom klasy.

Rozum iałam , że podniesienie 
poziomu tc i k lasy to naczelne 
zadanie, to m ój w k ład  w  rea­
lizację P lanu fi-letnicgo. S tw ie r­
dzenie, że m oja klasa jest
słabą — zm obilizow ało moje siły. 
Chcąc uczyn ić uczniów współ­
odpow iedzia lnym i za w y n ik i
naliczania, na początku każdego 
miesiąca zapoznawałam ich ze 
szczegółowym planem m ate ria ­
łów. Potem wspóln ie  om aw ia­
liśm y to co prze rob iliśm y w  m i­
n ionym  miesiącu. Te k ró tk ie
narady p rodukcy jne  m ob ilizo ­
w a ły  uczniów  do pracy, pozwa­
la ły  im  zrozum ieć konieczność 
pracy w  domu.

M o i uczniow ie —  dzieci P o l­
ski Ludow e j śm ia ło i z dumą 
m ó w iły  o swych ojcach — ro ­
botnikach z fa b ryk  i bu do w li, z

J a n i n a  K r ę i h i ń s k a

n a u c z y c ie lk a  S z k o ły  T P D  
N r  22 w  W a rsza w ie

k tó rych  w ie lu  za jm u je  dziś od­
powiedzialne stanowiska. In n i 
m ó w ili, że ich rodzice to m ało­
ro ln i lub  bezroln i chłopi, k tó ­
rym  często nie starczało chicha 
dla rodz iny, a dziś m a ją  zapew­
n iony byt.

I ja  im  datam przyk ład : ...sie­
bie. M ów iłam , że tak ja k  one. 
wszystko zawdzięczam Polsce 
Ludow ej, że w ładza ludow a u- 
m o ż liw iła  mnie. córce chłopa, 
zdobycie wym arzonego zawodu 
nauczycie lk i, a jednocześnie po­
głębianie w iedzy na U n iw e rsy­
tecie W arszawskim .

M ów iliśm y, że praca w. szkole 
to nasz w k ład  w  budowę 
szczęśliwego ju tra , w  w a lkę  o 
pokoi.

K lasa pracowała. Zanika ła  
wśród uczniów  chęć oszukania 
nauczyciela, liczenie na to, „że 
się uda“ . K lasa stawała się 
zw a rtym  ko lektyw em , . którego 
członkow ie czu li się odpowie­
dzia ln i za w y n ik i nauk i swych 
kolegów.

W raz z nauka ro z w ija ła  się

praca pozalekcyjna. Uczniow ie 
klasy V II-a  pe łn ili funkc ję  w  
samorządzie szkolnym , w  radzie 
d r t jiy n y . Ogrom ną pomoc w  o- 
siągnięciu lepszych w yn ikó w  
nauczania i  w ychow ania w yka ­
zała organizacja harcerska, k ra ­
fa  najlepszych swych siedm iu 
harcerzy przygotow ała do w stą­
pienia w  szeregi ZMP.

Bez lęku rozpoczynaliśm y 
egzaminy w  te j klasie. Ucznio­
w ie w ykaza li poważny stosunek 
do egzaminów. Spokojnie , lecz z 
powagą odpow iada li na posta­
w ione zagadnienia, toteż z 
przyjem nością w yp isyw a łam  
św iadectwa ukończenia szkoły: 
na 23 uczniów jest 6 z w yn ika m i 
bardzo dobrym i, 8 z dobrym i, 
resztą z dostatecznymi.

Z ufnością przekazuję swych 
uczniów  do szkó! ogólnokszta ł­
cących i zawodowych. Wierzę, że 
systematyczność i  pracowitość, 
k tó rą  starałam  sie im  zaszcze­
pić będą ro z w ija li w  dalszym 
ciągu, a ja  podobnie ja k  oni bę­
dę nadal pogłębiała swą wiedzę 
ną U n iw ersytecie  W arszaw­
skim . Uczyć sie będę jeszcze 
w ięcej dla siebie i dla wszyst­
k ich tych, k tó rych  w  przyszłoś­
ci państwo ludowe pow ierzy m i 
do wychowania.

PR O G R AM  R A D IO W I
na  d tfe r t » l.V l.S 3  r, 

(p ła te k )

P ro g ra m  1 — na  fa l i  I32J m .
P ro g ra m  d n ia  6,00. 15.25. W ia ­

dom ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55,
12.04, 18.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y . 6.10 M u z y ­
k a  p o ra n n a , 6.50 G im n a s ty k a , 
7.20 M u z y k a  p o ra n n a , 7.50 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d y ­
c ja  d la  d z ie c i s ta rs z y c h , 8.20 
M u z y k a  p o p u la rn a , 8.55 A u d y ­
c ja  d la  d z ie c i s ta rs z y c h , 9.20 
A u d y c ja  d la  p rz e d s z k o li, 9.50 
P rz e rw a , 10.55 A u d y c ja  d la  
d z ie c i m ło d s z y c h , 11.15 M u z y ­

k a  1 a k tu a ln o ś c i, 11.45 „G lo s  
m a ją  k o b ie ty “ , 12.15 „N a  s w o j­
ską  n u tę "  g ra  Ze sp ó l T . K o ­
z ło w s k ie g o , 12.45 A u d y c ja  d la  
w s i, 13.00 K o n c e r t  O rk  R ózgi. 
W ro c ła w s k ie j PR . p. d. T . Se- 
re d y ń s k ie g o , 13.40 U tw o r y  f le ­
to w e  w  w y k .  G u s ta w a  P iesko , 
13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d y c ja  
d i a d z ie c i, 13.20 U tw o ry  P io tra  
C z a jk o w s k ie g o , 16.45 S k rz y n k a  
ogó ln a  P. R. w  o p ra ć . T . K rz e ­
m ie n ia . 17.00 K o n c e r t  s o lis tó w , 
17.30 S ty liz o w a n a  p o lska  m u ­
z y k a  lu d o w a  w  w y k .  L u d o w e j 
K a p e li 1 Zesp. W o ka ln e g o  
R ozg ł. W a rs z a w s k ie j P .R . p .d . 
S t. N a w ro ta , 18.00 N a  szero-

k im  św le c ie , 18.15 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 18.45 P ie ś n i w  
w y k . C h ó ru  P .R . p . d. J. K o ­
ła czko w sk ie g o , 19.05 K u n n e c k e  
7— W ią za n ka  z op t. „S zczę ś liw a  
p o d ró ż " , 19,15. T e a tr  M łod e g o  
S łuchacza . 19.45 A u d y c ja  d la  
k o b ie t w ie js k ic h , 20.23 W ia ­
dom ośc i s p o rto w e , 20.45 „F a ­
ra o n "  ode. p ow . B . P ru sa , 21.05 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y  w  w y k . 
W ie lk ie j O rk . S y m f. FR . p. d. 
G. F ite lb e rg a  (w  p ro g ra m ie : 
B e e th ove n , K a r ło w ic z , B ra h m s ), 
22.00 F e lie to n  (w  p rz e rw ie  k o n ­
c e rtu ), 22.10 d .c. k o n c e r tu  sym ­
fo n iczn e g o . 22.35 M u z y k a  la  -  
neczna.
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T E A T R  NOWEJ  
obchodzi p rzy jem ny  

sz; po raz 100 w ys taw iony  
r‘Je wodew il  sportowy Szumań-
i  i„  - . Łosia pt. „T o r  przeszkód“ , 
pdew il  tan (o k tó rym  szeroko p i-
'! łn ’i w lu tym  br. z o k a :11 .....
ńtiei

3 to lu tym  br. z okazji pra-  
-■hiery 1UI scenie Teatru Mlbdago  
. n tee V/rc. lav:iu) t r a f i ł  na w ie-  
nnVeh scen w kraju.. Wszędzie — 

’¡ ^ 'W a rs z a w ie  — cieszy się sym- 
N l miocizieżowej publiczności,
, ,a t łumnie zapełnia co dzień w i -  Uznio y
ty ,, .
Rt an<u 100-fto przedstawienia w  
0£ e  Nowej Warszawy ślemy au-

r-y.

i  gronu pracow ników  Teatru  
‘ ne życzenia dalszej owocnej 

Redakcja

z hufca szkolnego SP w v -
V  s w  Ua wieś na akcję żniwną. W pra- 
^ h T L nap° t y k ają  na opór grupy w ie j-  
■>ą “ buziaków, próbu jących za namo- 
X ° 5 icw  występować

• C h l„„J  1 -  ------ - - ..... -
“ '»kucza.ją junaczkom , strasząc je 

A ]e  rezo lu tne dziewczęta 
y /łą  q ają się_ Energiczna Baśka u ro - 

E„Z °b is tym  i  w ie lk im  spry tem  pod- 
ce p rzyw ódcy chłopców, a roz-

przeciw ko 
przez n ie  „n o w ym  po- 

Chłopcy pod wodzą A n tka

budzenie u jego ko legów  am b ic ji sporto­
w e j złagodziło gw a łto w ny  k o n f lik t .  Na 
zakończenie tu rnusu  ju na czk i organ izu­
ją  zawody sportowe, w  k tó rych  obie po- 
waśnione strony biorą zgodny i czynny 
udzia ł, a założone w  K lim aszow ie  D o l­
nym  koło LZS-u ma wszelkie szanse 
dalszego oddzia ływ an ia  na swych człon­
ków .

„T o r  przeszkód" ukazując w  bezpre­
tensjona lne j fo rm ie  aktua lne  zagadnie­
nia  młodzieżowe, obarczony jest jednak 
dość poważnym i m ankam entam i. Rozu­
m iem y, że w  w o de w ilu  tru d n o  by łoby 
ukazać skom p likow any, cha rak te r w a lk i 
klasow ej przebiegającej na wsi, ale nie 
m ożemy się zgodzić na sztucznie docze­
pione „w s ta w k i ideologiczne“  w  rodza­
ju  rozm owy W ojaka z Kozoniem , lu b  
dek la ra tyw nych  w ypow iedzi kom endant­
k i hufca SP, k tó re  w yrządza ją  sztuce 
ty lk o  niedźw iedzią przysługę. N iektó re  
p o m y łk i stuszował reżyser spektaklu  
S tan is ław  B uga jsk i, nadając zbyt roz­
w le k ły m  scenom żywe, w a rtk ie  tempo. 
P rzy ustaw ien iu  postaci s ta ra ł się pod­
k reś lić  ich cechy indyw idua lne , a z te k ­
stu chłopców i dziewcząt, w yd o b y ł w ie le 
szczerego, bujnego hum oru . D la  en tuz ja­
stów  sportu „gw oździem “  p rogram u jest 
n ie w ą tp liw ie  M a rian  Łącz, popu la rny  za­
wodnik: stołecznego „K o le ja rz a “ , w ystę ­
pu jący  w  spo rtow ym  w o de w ilu  w  cha­
rakte rze  kom icznego, początkującego

le kko a tle ty  a zarazem andrusowatego
przyw ódcy ch łopaków  — A n tk a  Kob ie li. 
Jego pa rtn e rką  jest B arbara  K ra fftó w n a  
w  ro li Baśki, gra jąca z dużym  tem pera­
m entem  i bezpośredniością środków  w y ­
razu. Tem peram entu zresztą n ie  można 
odm ów ić n ikom u spośród w ykonaw ców  
ró l m łodzieżowych. M arla  Janecka w  ro­
li zahukanej Teresy podb ija  w idow nię

w dzięk iem  1 prostotą, a M agdalena Sa­
dowska w  sposób szczery odtwarza po­
stać „P e re łk i“ , na jb a rdz ie j do jrza łe j 
i zrównoważonej ju na czk i szkolnego 
hufca. O bdarzony dużą siłą kom iczną 
W iesław  M ich n iko w sk i daje w  ro l i Józka 
G lim asa próbkę dobre j ak to rsk ie j robo­
ty. Zb ign iew  S tokow ski ja ko  W ałek Gac 
do trzym u je  na ogół pola Łączow i i M ich ­

n ikow sk iem u. Rola jego jest ty lk o  m nie j 
wdzięcznie zarysowana w  samym tekście 
sztuki.

Reżyser spektak lu  n ie  bardzo sobie 
jednak po radz ił z przedstaw ic ie lam i 
starszego pokolenia. W  efekcie o trzym a­
liśm y  przedstaw ienie n ierówne, osłabia­
jące raczej s iłę  oddzia ływ an ia  w odew ilu  
na naszą m łodzież. P ozytyw ne strony re­
żyserii, o k tó rych  w yże j p isa liśm y, nie 
okupu ją  tak ich  b łędów  ja k  po trak tow a­
nia  ro l i G lim asa przez B ron is ław a B a r­
dzińskiego czy m ałżeństwa W ojaków  
przez Jerzego W ąsowicza i  S tefanię K o r ­
nacką. Postacie te  są bezbarwne i  n ie ­
ciekawe. P ozytyw n ie  natom iast wypada 
ocenić w ys iłek  Jadw ig i K u ry łu k ó w n y  
i  H a lin y  Różańskiej w  ro lach cio tek Te­
resy —  K lo ty ld y  i  M a ty ld y , m im o że 
nad postaciam i ty m i ciąży fa łszyw ą kon ­
cepcja reżyserska k ie ru jąca  a k to rk i w  
stronę groteski i  szarży. W ojciech Za­
górski z powagą i  przekonującą siłą od­
tw arza postać przewodniczącego spół­
dzie ln i.

Jak każdy się o rien tu je , w o de w il to 
także „kom edia z m uzyką“ . Niestety, 
o muzyce A lb in a  W olusa nie da się po­
wiedzieć za dużo dobrych słów. Jest ona 
n iea trakcy jna , raz i swym  ubóstwem, 
n ie  p rzykuw a  uw agi słuchacza i  n iezu­
pełn ie podbudowuje akcją w odew ilu , 
is tn ie jąc  ja k b y  na jego marginesie.

Również mocno szwankuje o p ra w a 'p la ­
styczna spektaklu . Częste zm iany deko­
ra c ji wym agał-' raczej de ko ra c ji skró to ­
w ych , ustaw ionych na tle  ko ta r. V rp ro ­
wadzenie b ia łych  szp ita lnych prześciera­
deł, o leodrukow ych chatek o przypadkom

w e j gamie ko lo rys tyczne j 1 walącej się 
perspektyw y slupów te legra ficznych nie 
można zapisać na plus A leksandrow i 
Jędrzejewskiem u.

A le  m im o w y tkn ię te  b łędy i  b ra k i —* 
zarówno w  tekście ja k  w  inscenizacji 
w odew ilu  — dobrze się stało, że Szu­
mańska i Łoś napisali, a te a try  w ysta­
w ia ją  „T o r  Przeszkód“ .

Dlaczego?
Dlatego, że m łodzież od dawna rzeka 

na ic k k ą  sztukę dla siebie I o sobie, sztu­
kę, k tó ra  by poruszała b lisk ie  m łodzieży 
sprawy. „T o r Przeszkód“  spełnia ten po­
stu la t.

Dlatego, że dopiero przezwyciężając 
b łędy w y s t a w i a n y c h  (a nie 
tłam szoaych w  tekach p isarskich) sztuk, 
lite ra c i będą tw o rz y li dzie lą coraz lep­
sze ideowo i  artystycznie .

D latego, że obow iązkiem  tea tru  —- 
w  szczególności m łodzieżowego —  jest 
aktyw ne, w spó łdz ia łan ie  w  tw orzen iu  się 
nowych sztuk, a nie b ierne oczekiwa­
nie  na u tw o ry  absolutn ie do jrza łe.

I  je ś li p rzy  okaz ji IćD-go „T o ru  Prze­
szkód“  można w yraz ić  pod adresem 
au to rów  życzenie — to b rzm i ono: cze­
kam y na waszą nową sztukę, w o lną  od 
braków , dojrzalszą i  p iękn ie jszą.

dbts

(Kolejny odcinek powieści J. S. Sta­
wińskiego „Hcrkulesy" zamieścimy w 
następnym numerze).



filos narodów w obronie pokoju

r.io  w  Budapeszcie — pisze m. 
in . „P raw da “  — dow iodły nie­
zbicie, że m iłu jące pokój siły, 
k tó re  dążą do utrzym ania i u- 
trw a ie n  n pokoju oraz do zła­
godzenia napięcia w  sytuacji 
m iędzynarodow ej odnoszą suk­
cesy.

W yrażając ' wolę wszystkich, 
■komu drogi jes t pokój, se­
sja uchw a liła  jednom yśln ie 
dekla rac ję  w  spraw ie rozpo­
częcia św iatow ej kam panii na 
rzecz rokowań.

..Wydarzenia ostatnich ntiesie-
ey — stw ierdza deklaracja — 
wpoiły narodom przekonanie, że 
możliwe jest pokojowe uregulo­
wanie wszystkich rozbieżności

Skrót artykułu wstępnego „Prawdy
bziennik Prawda" zamieszcza artykuł wstępny pt. „Głos na- 

*odow w  obronie pokoju“, z którego w yjątki podajemy poniżej.

P K - ^ d v ^ j i  ° We3 Rady ! w ars tw  społecznych — wszyst Pc-kom. która odbyła się estat- | kich ludzi zjednoczonych dążę
j mem do u trw a len ia  pokoju.

Uchwalona przez Światową, |
Radę Pokoju deklaracja podkre- 
ślsk że na podstawie osiągnię- 

I tych już  porozumień trzeba na­
tychm iast zawrzeć rozejm w 

j Kore i, że trzeba położyć kres in - 
J Rym toczącym się wojnom , że 

użycie s iły  zbro jne j przeciwko 
ja k iem u ko lw ie k  ruchow i naro­
dowo-wyzwoleńczemu jesj, czyn­
n ik iem  powodującym  napięcie 
m iędzynarodowe i  mogącym 
stworzyć ognisko wo jny.

Światowa Rada Pokoju we­
zwała w  swej deklaracji do u- 
regulowania problemu niemiec­
kiego, proklamując prawo na-

. . , -------  | rofłu niemieckiego do zjedno-
m  i edzy n aro do w y eh. W  narodach j  czenia i suwerenności narodo- 
Uiw/erdza się świadomość, że w  ! wej przy poszanowaniu bezpie- 
tirodze w ytrw ałej i uporczywej | czeństwa jego sąsiadów i nie- 
w alk i mogą doprowadzić do j dopuszczeniu do odrodzenia mi-

«

noecl wszystkich krajów  świa­
ta.

Obecnie dla wielu jest już
jasne, i sesja to potwierdziła, że 
osławiona polityka siły i dykta­
tu w stosunkach międzynarodo- 

j  wyeh poniosła całkowitą klę­
skę.

Sesja dow iodła ponownie, że 
wrogom pokoju nie uda się na­
rzucić masom ca łkow ic ie  fałszy­
w e j idei, że pokojowe współ­
is tn ien ie dwóch ustro jów  — u- 
s tró j u socjalistycznego i  kap ita ­
listycznego jest jakoby niemoż­
liw e, idei, że w o jna  jest n ieu­
nikniona.

K ilk a  lat temu jeden z „teo­
re tyków “  b loku atlantyckiego 
w o ła ł: „Nie ekonomiści, lecz 

i wojna rozstrzygnie sprawę, jaki 
ma być system gospodarczy — 
czy komunizm, czy też kapita­
lizm “.

Jednakże narody —  pisze
„Prawda“ —  nie chcą rozstrzy­
gać tej kwestii w drodze woj­
ny. O dm aw ia ją one zaufania 
tym , k tó rzy  głoszą podobne „te ­
o rie “  i us iłu ją  wprowadzić je w

narodowych w  drodze rokowań j rac ją  —  pow inna w  całej pełni I życ ie- Propaganda nienaw iści 
m iędzy k ra jam i zainteresowa- | odzyskać swą suwerenność na- 1 ‘ wpogosci m iędzy narodam i nie

rodową na podstawie trak ta tu  
pokojowego, uznanego przez 
wszystkie zainteresowane kra je

Mowa pożyczka państwowa w ZSRR S p o łec ze ń s tw o  M IO  w y ra ż a  zaufani®
służy sprawie rozwoju gospodarki narodowej

U c h u t a ł a  R a d y  ¡ M in is t r ó u u  Z S R R

Ogłoszona została uchwala Rady Ministrów ZSRR w sprawie 
emisji Państwowej Pożyczki Rozwoju Gospodarki Narodowej 
ZSRR (emisja 1953 r.)

Uchwała stw ierdza, że w  celu i O bligacje pożyczki mogą b y ć ____ „ ___ „ „  _______ „ „
,” '4— 1 nabywane wyłącznie przez lu d - | b y ły  się musowe zebrania robot- 1.,wskazal drog! rea lizacji nakre

d la  r^ąda i p a r t ii
Spotkania prenóra O. Sro!ewokla i wżceirenifera W. Uibrlchta z robotnikami

23 czerwca w  w ie lu  w ie lk ich  , rozruchach. W y jaśn ił on robot-

zwyciestwa pokoju“. litaryzmu i tendencji odweto-
Możność uregulowania wszy- j vvy ('h 

« ik ich  spornych kw estii między- | Japonia —  stw ierdza dekla-

n ym i — pisze dale j „P ra w d a 1 
—  została obecnie dowiedziona. 

Są jednakże siły, które sprze-
w ia ją  się uparcie temu rozsad- i gwarantującego bezpieczeń-_ - i ęiu/A n o A : • .. i e .

może się ostać wobec s iły  pro- 
j stej i jasnej zasady, że wszy- 
| stk ie  m iędzynarodowe kwestie

pozyskania od ludności środków 
na finansowanie poczynań w 
zakresie rea lizac ji piątego Pię­
cioletniego Planu Rozwoju 
Zw iązku Radzieckiego. Rada M i­
n is trów  ZSRR postanawia roz­
pisać Państwową Pożyczkę Roz- 
w o ju  Gospodarki Narodowej 
ZSRR (emisja 1953 r.) na sumę 
15 m ilia rd ó w  ru b li z term inem  
sp ła ty  w  ciągu 20 lat, zw o ln ić  
ob ligacje pożyczki i wygrane od 
podatków  i op ła t zarówno pań­
stwow ych ja k  i loka lnych, za­
tw ie rdz ić  przedstaw ione przez

k r ^ t t c z n lPrT / Sł° p yCr  dem°" n ikom  uchwały plenum  KC SEDkralycznego sektora B erlina  od-

ność. Pożyczka oprocentowana 
jest w  wysokości 3 proc. w  sto-
sunku rocznym, przy czym ca- ! »-Bergman Borsig“ ,
!a przeciętna suma odsetek za ! transfo rm atorów  im

n ików  i pracow ników . Zebrania \ śmnych posunięć, 
odbyły  się w  fabryce tu rb in

J
SED. zm ierzających do da is - 

y tua c ji m aterialne] w

<5-
popraw y s 
dzi pracy.

Robotnicy z, . w ien iu
dużą uwagą wysłuchali przemó-

okres 20 la l bedzie wypłacona w  
postaci wygranych. W  ciągu 
tych 20 la t 35 proc. ob ligac ji bę­
dą wylosowane

proc. ulegną 
w ykupow i według w artości no­
m inalne j. W ygrane zostaną usta­
lone w  wysokości 10.000; 5 000; 
1.000; 500 i 200 ru b li za obliaa

K aro la  !
L iebknechta, w  zakładach w y ­
twórczych aparatów e lektrycz­
nych im. S ta lina i w w ie lu  in ­
nych, ro. in. w  tych przedsiębior­cą wylosowane do wygranych, i ' “J: "  ,  ‘

Pozostałe z a ś « ,  proc. « w » ! * * *  * £ » »

w  fabryce j wienia Grotewohia, przerywając 
je niejednokrotnie burzliwymi o- 
klaskami.

W  uchwalonej jednomyślnie 
rezolucji robotnicy potępiają po-

P odkreślił on w  swym
konieczność w słuc luW ^

ma się w  glosy ro b o tn ik o w ^ ^
m acniania więzi pa rtii z m . t 
pracującym i. W alter U ^

I wezwał zebranych, aby £ 
nvm  w ys iłk iem  przysP' - '  uchwal wwprowadzenie w  życie

M in is te rs tw o Finansów ZSRR I cję sturub low ą, w łączając w  toTimtiiiwk. — - _ j :   *  t ?warunki emisji pożyczki. nom inalną wartość ob ligacji.

Skrót artykułu ministra finansów ZSRR A. Zwieriewa 
o znaczeniu pożyczki

Agencja TASS ogłasza artykuł ministra finansów ZSRR A.
Zwieriewa w sprawie rozpisania nowej Państwowej Pożyczki 
Rozwoju Gospodarki Narodowej ZSRR.

W roku , bieżącym —  s tw ie r­
dza m in is te r Z w ie riew  —- po­
życzka została em itowana na 
sumę 15 m ilia rd ó w  ru b li, czyli

nem u uregulow aniu kwas... 
spornych. B iorąc to pod uwagę, 
Św iatow a Rada Pokoju zw róci­
ła się do narodów z apelem, aby 
zdw o iły  w ys iłk i- i żądały roko­
w ań w  celu uregulowania spor­
nych kw estii m iędzynarodo­
wych. N:e ma obecnie innego 
zagadnienia, które by w  tak 
znacznym stopniu koncentrowa­
ło  uwagę najszerszych rzesz

stwo narodów A z ji | s tre fy  Pa­
cyfiku .

pom e mogą i pow inny być roz- j dw ukro tn ie  m niejszą n iż  w 1952 
wiązane w  drodze pokojowej, w ~ 
drodze rokowań. Idea przy ja-

S w iatow a Rada Pokoju pod- j zr}1 /  współpracy narodów zwy-
kreśliła , że Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych może przy- 

.czynić się do powodzenia roko­
wań. je ś li przestrzegać bedzie
Hiirha cu-oi T.'ov■. - v

r. Pozostaje to w  zw iązku z n ie­
przerw anym  wzrostem  akum uia-

wzrośnie w  porów nan iu  z 
1950 r. w  p rzyb liżen iu  o 70 proc. 
i  przekroczy trz y k ro tn ie  poziom 
przedwojenny. Zwiększą się 
znacznie g lobalne zb io ry  zbóż, 
bawełny, z iem niaków  i innych 
roś lin , upraw nych, wzrośnie

W  fabryce transfo rm a torów  w  
okręgu Koepenick przem aw iał 
do trzech tysięcy robo tn ików  
prem ier NRD i przewodniczący 
K C  SED O tto  Grotewoh! W 
swym  przem ówieniu O. G rote- 
-wohl om ów ił ostatnie wydarze­
nia w  B erlin ie , demaskując pro­
w oka to rów  z B e rlina  zachodnie­
go, k tórzy  us iłow a li sprowoko­
wać rob o tn ików  do udzia łu  w

U tatn iego plenum KC j/dziacl» 
czynania prowokatorów zachód- I botnicy w swych wypowie*
nio - berlińskich i wyrażają swe 
pełne zaufanie do KC SED i 
rządu.

W fabryce budowy maszyn „7 
S ie rpn ia11 przem aw iał na zebra­
niu robo tn ików  w iceprem ier 
NRD i sekretarz generalny KC 
SED, W alter Ulbrieht. W itany 
serdecznie przez zebranych W al­
te r U lb rie h t m ów ił o ostatnich 
zarządzeniach w ładz NRD i KC

ro-
iach

w ,y ,..¡1
podczas dyskus ji 1

posunięć rząd“
».„.„fili 00t'a*

p-
ne oram  w prac;y ’ -**»•» 
dzy. komitetów związków -

aprobatę dla ----- .
jednocześnie krytykował' P , 
ne t>ra li i w pracy organów
u*,v, Kuuuvetíüw «,>• o,,«.- • .
doiVych i innych in  tytuc.j •

nycn uu
ebran ia

W godzinach wieczorr 
by ły  się również liczne zet 
robo tn ików  w ie lk ich  za*c*3 ¡a., 
przem ysłowych w innych 
Stach NRD.

W zmozonq wtsSką © jedność
odpowiada ludność Bä  zachodnio!) na fe s z y s tw lie  a s a n W

0 esy prasy z^efcsafnis-sf ernieckiej o prowokacji w Berlinie

cięza przesądy, nieufność i  w ro ­
gość. Światowa Rada P okoju } podstawową część dochodów 
podkreśliła, że olbrzymie z n a -1 budżetu państwowego ZSRR. 
czenie dla osiągnięcia wzajem- i W  tym  stanie rzeczy rząd uzna!

Cli w  gospodarce socjalistycznej, | p rodukc ja  hodowlana. W  ciągu 
W p ływ y  z tego źródła 6tanow ią

ducha swej K a rły , Należy za-. j neS° zrozumienia m ają stosunki j za celowe zmniejszyć 
pewnie vv tej międzynarodowej gospodarcze i kulturalne mię- '
organizacji miejsce przedstawi­
cielom wielkiego narodu chiri-

Iudności wszystkich k ra jów , ja k  ONZ ws^• • J 1 si“ ic państwa, które 0 to sie u-
biegają.

Następnie „P raw da '1 podkre­
śla, że uczestnicy sesji zaapro­
bowali w  całej pełni i  poparli 
dalekowzroczną po litykę  rządu 
radzieckiego, zm ierzającą do u- 
trw a len ia  bezpieczeństwa m ię­
dzynarodowego. W iadomo pow­
szechnie, że Zw iązek Radziecki

ludow ej, domagających się 
pokoju, dołącza się dziś głos 
niezliczonych m ilion ów  ludzi we 
wszystkich zakątkach k u li 
z iem skie j — ludzi różnych po­
glądów  politycznych i wyznań, 
ludzi należących do różnych

sprawa pokoju i wojny. Zagad 
n en ie  to dotyczy wszystkich lu­
dzi. Z zagadnieniem tym jest 
ściśle związany los każdego 
człowieka, związane są najważ­
niejsze problemy rozwoju społe­
czeństwa -— postęp, dobrobyt, 
dalszy rozkwit kultury 1 losy 
cywilizacji.

Do głosu ludzi radzieckich.

w on i a w  sposób przyjazny 
wszystkich problem ów m iędzy­
narodowych zarówno w  in te re­
sie narodu radzieckiego, ja k  i

dzy narodami, ma wszechstron 
ne rozszerzenie i zacieśnienie 
tych stosunków.

V/ przemówieniach uczestni­
ków  sesji i je j uchwałach zna­
lazła w yraz nadzieja, że chw ila  
pokojowego uregu low ania spor­
nych kw estii m iędzynarodowych 
już nastąpiła.

W  następujących słowach ape­
lu  Św iatow ej Rady Pokoju zna­
lazła w yraz ta nadzieja, znalazło 
w yraz wezwanie do w a lk i:

„Powinniśmy poprzeć wszel­
kie poczynania każdego rządu 
mające na celu pokojowe roz­
wiązanie konfliktów. Powinniś­
my przeszkodzić działaniom 
tych, którzy utrudniają lub o

wysokość sum, które  w p ływ a ją  
do budżetu od ludności w  fo r­
m ie pożyczek.

1-1/ zrost dochodów soc ja lis ty ­
cznego państwa następuje w  
w yn iku  rozw oju całej gospodar­
k i narodowej Zw iązku Radziec­
kiego, podnoszenia w ydajność' 
pracy, obniżenia kosztów w ła ­
snych p rodukc ji.

W  ubieg łym  1952 reku osią­
gnięto dalszy wzrost p ro d u kc ji 
przem ysłowej i ro lne j, ja k  ró ­
wnież wzrost detalicznego obro­
tu towarów.

pięciolatki przewidziany jest 
wzrost realnych plac robotni­
ków i urzędników co najmniej 
o 35 proc. oraz dochodów koł­
choźników co najmniej o 40 
proc.

Budżet państw ow y Zw iązku 
Radzieckiego — to budżet poko­
jo w y  budow n ic tw a kom un is ty­
cznego. W  budżecie tym  znaj­
du je  dob itny  w yraz troska par­
t i i  kom unistyczne j i  rządu ra ­
dzieckiego o n iep rzerw any roz­
w ój ekonom iczny i k u ltu ra ln y  
ZSRR, o dobro i-udzi radziec­
k ich  o m aksym alne zaspokoje­
nie ich  stale rosnących potrzeb.

Z kole i m in is te r Z w ie riew  o- 
m aw ia znaczenie pożyczek pań- 

, , , . stwowyćh ja ko  jednego z uzu-
pełn iających źródeł dochodów

. , _ _ ---o “ ) i ! ' ’ --« . . . » « . ;  tj U , !|
innych m iłu jących  pokój naro- j Póżniają osiągnięcie porozumie- | s
dów. P o lityka  ta zdobywa co­
raz _ licznie jszych zw olenników  

najszerszych rzesz lud-

nia

vróród
Podczas obrad sesji prasa do­

niosła

1 rządu radzieckiego o dobrobyt t  , ,Ł* ł> '' u i . o n u j .u  budżetu państwowego 
narodu — pisze au to r —  zna j- 1 ~
du je  rów nież w yraz w  nieustan­
nym  zw iększaniu p rodukc ji i 
przedaży tow arów  powszech- 

go użytku. Tak więc, w  1952 
sprzedano ludności o 10 proc.

Z ?  s p o rtu
I Oplnopolska Sparlskiada Szkolna
(D O K O S C Z E N IE  Z E  S TK . 1)

w odn lezącego W ydzia łu Oświaty 
Prezydium WRN — Zygmanow- 
skiego wiceminister Jabłoński 
wygłosił przemówienie do m ło­
dzieży, w którym przekazał je j 
pozdrowienia od Rządu i P a rtii. I 
N aw iązując do IV  Światowego i 
Festiwalu M łodzieży i Studen­
tów w Bukareszcie, mówca 
oświadczył, że udziałem w Spar­
takiadzie m łodzież podkreśla i 
swoją gotowość do pracy, nau- i 
ki i obrony Ojczyzny.

Orkiestra gra Hymn SFMD. ! 
Podchwytują go sportowcy. \ 
Pieśń potęguje się. Śpiewa : 1 
cały stadion.

o awanturach wywoła- i więcej towarów w handlu cań- 
nycb przez obcych najmitów w stwowym i spółdzielczym niż

W  artyku le  pt. „Zamach na 
pokój“ dzienn ik „F reies V o lk “  
pisze, że zarówno w  B erlin ie  
ja k  i w  K ore i w  tym  samym 
czasie dokonano sprowokowane­
go przez im peria lis tów  am ery­
kańskich i ich m arione tk i — 
Adenauera i I.i Syn-mana —■ 
zamachu na pokój. Cci obu pro­
wokacji — to udaremnienie 
czterostronnych rokowań.

a rtyku le  pt. „Ostrzeżenie 
historii — nie powtarzać 22 eser- 
wca 1941 roku“ dz ienn ik  „Die 
Wahrheit“ przypom ina o w yda­
rzeniach z 1941 r., k tóre dopro­
w adz iły  do w o jn y  przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiemu. Cy­
tu jąc  wszystkie posunięcia NRD 
i Zw iązku Radzieckiego, 'zm ie­
rzające do pokojowego uregulo­
wania problem u niem ieckiego, 
dz ienn ik podkreśla, że prow oka­

torzy bańscy boją się ja k  dżu- i kra tycznym  .sektorze BerU^j 
m y stworzenia atm osfery wza- ła próbą s t o r p e d o w a n i a oz«10!
iemnego zrozum ienia między 
Niemcami, a lbow iem  „utworze­
nie zjednoczonych, miłujących 

j pokój i demokratycznych -Nie­
miec oznacza koniec ich pa­
nowania“. Dlatego też spro­
w okow a li oni faszystowską a- 
w an tu rę  w  B erlin ie , aby uda­
rem nić wszystkie w y s iłk i NRD 
aby udarem nić pokojową in ic ja ­
tyw ę ZSRR.

Dziennik pisze dalej, że lud­
ność Niemiec zachodnich odpo­
wiada na prowokacje faszystow­
skie wzmożeniem w ałki o jed­
ność Niemiec i o porozumienie 
miedzy Niemcami.

Ukazujący sie we Frankfurcie 
dziennik „Sozialistische Volks- 
zedung“ stw ierdzą, że faszy­
stowska prowokacja w  demo-

czterech m ocarstw w »P1 
Niemiec. t

Dzienn ik stw ierdza d 
prowokacja berlińska j {e. 
dowód bankructw a P0' ' 1. ' tol7y 
żlmu bońskiogo. 0 rgs.n!7ueri;ń' 
nikczem nej prowokacji ,vocl 
sk ie j nie osiągnęli nic, '  cą 
przeciwnie, ponieśli d juzg 
klęskę. Sprawcy zajść .„i-ą 

się J .

Jd

W  chwilę potem trzyosobowy 
poczet sztandarowy podchodzi 
do masztu. Przy dźwiękach 
Hymnu Narodowego flagę na 
maszt wciąga czołowa uczen­
nica z Leśnej Podlaskiej —  
Wanda Chromie.

Następuje uroczysty m om ent, 
ślubowania. W imieniu wszyst- i 
kich sportowców, uczestników j 
Spartakiady ślubowanie składa ! 
uczeń Liceum Pedagogicznego w i 
Szklarskiej Porębie Andrzej
Sncpkowski.

Rozpoczyna się barwna defi­
lada ponad 3 tys. sportowców, 
wyłonionych drogą eliminacji 
sposrod przeszło 200 tysięcy czyn ; 
nych sportowców szkolnych. Ó- i 
gromrte portrety Józefa S ta lina ,' 
Prezesa Rady Ministrów F.olo- , 
sława Bieruta i Marszałka Kon­
stantego Rokossowskiego, oto- ! 
czone _ lasem różnobarwnych 
szturmówek otwierają barwny 
pochód.

Defilujący uczestnicy Sparta- ' 
kiady zeszli już z boiska. Na 
murawę stadionu wybiega k il­
kusetosobowa grupa gimnastycz- ! 
na szkół podstawowych Wrocła-1 
wia. Daje ona ciekawy pokazJ

ćwiczeń zespołowych, kończąc 
go po tró jn ym  okrzyk iem : Pokój i 
zwycięży wojnę.

, J. K R A W C ZY K

★

P rze b ie g  p ie rw s z y c h  k o n k u re n c ji  
le k k o a tle ty c z n y c h  S p a rta k ia d y  
S z k o ln e j w e W ro c ła w iu  pozw a ła  
s tw ie rd z ić , iż  m ło d z i z a w o d n ic y  

•s ta n ę li na s ta rc ie  dobrze  p rz y g o ­
to w a n i. N a le ży  spodz iew ać s ie ” do ­
b ry c h  w y n ik ó w . R e k o rd  Pols-ki ,
ju n io ró w  .w p c h n ię c iu  k u lą , p eb i- s k a lę  k a m p a n ie  m ię d z y n a
iy  p rzez  A d ra c z y k a  z B ia ie so z to  
k u  _ w y n ik ie m  
S te in o w s k ie j w  sko ku  
m , re z u lta ty  m łodego  re p re z e n ­
ta n ta  G dańska  K ru g l ik a  11,2 sek. 
vv b ie g u  na 100 m o raz  6,72 m w  
s ko ku  w  da! — dow odzą  dobrego  
p oz io m u  s z k - ’ ...... ...............................

B erlin ie  craz o p row okac ji doko­
nanej przez k lik ę  L i Syn Mana
v,’ Kore i. W ydarzenia te dowo­
dzą, zs wrogow ie pokoju nie 
waha ją sie przed niczym, aby 
przeszkodzić wzrastającym  z 
każdym dniom siłom  pokoju w 
osiągnięciu rozładowania napię­
cia międzynarodowego.

Dla w a lk i przeciwko knowa­
niom wrogów  pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego ko­
nieczna jest obecnie jedno lita  
wola wszystkich tych, ' k tó rym  
drogi jest pokój.

Światowa ilu !o  Pokoju na 
wniosek delegacji hinduskiej i 
innych delegacji, postanowiła 
przeprowadzić zakrojoną na sze­

rz roku 1951.
Następnie m in is te r Z w ie riew  

przypom ina d y re k ty w y  X IX  
Zjazdu K P ZR  przew idujące da l­
szy rozwój wszystkich gałęzi go­
spodarki narodowej w  trakcw  
w ykonyw an ia  piątego pięcio let­
niego planu rozw oju  ZSRR.

Y  m ysi tych d y re k tyw  pro- 
°UKCja przem ysłowa w  1955 r.

ZSRR.
Stw ierdza on, że pożyczki ra ­
dzieckie przyczyn ia ją  się do w y­
konyw ania p lanów  budow nictw a 
gospodarczego i ku ltu ra lnego, 
do um ocnienia potęgi państwa, 
a równocześnie dają znaczne ko­
rzyści m ateria lne posiadaczom 
obligacji. Dotyczy to  rów nież 
rozpisanej obecnie poż}»czki pań­
stwowej. Daje cna możność prze-1 Społeczeństwo francuskie  w  
znaczenia dodatkowych środków  i dalszym ciągu m anifestu je  gię­
tą  budowę nowych fab ryk  i za- j bekie oburzenie z powodu ohyd- 
k ładów  przem ysłowych, nowych j nego m orderstwa popełnionego 
szkół, domów m ieszkalnych i 
szpita li, przyczyni się do da l­
szego podniesienia dobrobytu i 
ku ltu ra lnego poziomu życia na­
rodu.

skich zdemaskowali ‘R''„i-jegOi 
w rogow ie narodu n iem ie r' ^  
us iłu jąc za wszelką cen? ni ,!e]-
puścić do porozumienia ' g,
kich m ocarstw  i zakłócić 
sterę odprężenia w  sytuaCJ 
dzynaredowej. Próba . l uC|ata 
stw ierdza dz ienn ik — n;e , s\*
się. tak ja k  nie P3W1w e *  
wszystkie inne ataki goaza 
sprawę pokoju.

F ie s  i M k  p r © S e s f i 3  p n © c s w k ©  m o r d e r s t w a

dokonanem u sio i ,  ś J. Rosenbergorh

pgííiooi ííaneusoy odsyłają odznaczenia amervkaiíŝ

Straty interw entów  
w ciqgis trzech la t wojny, w l(©re*

rodową na rzecz rokowań.
wzwyż' 1.47 w  . t ik u  te j kam panii narody w y ­

rażą w  najrozmaitszych zorgani­
zowanych formach swe żądanie 
pokojowego rozw iązania wsz:

Ł k o tn y c tj le k k o a tle tó w . S tk ic h  k o n f l i k t ó w  i  w s z v s tk » c hkniCfSt*/ \XT rłe»1 nM nnnA... ! _____  i . . . “ V. ‘
między

W fin a le  s k o k ó w  w  d a l ch ło p có w  
w rz y s c y  z a w o d n ic y  p rz e k ro c z y li 
od le g ło ść  6 m . Po raz  p ie rw s z y  
ró w n ie ż  w  sko ku  w z w y ż  d z ie w ­
cząt. 4 z a w o d n ic z k i 
sokość 1,41 m .

p rzesz ły  w y -

spornych problem ów 
państwami.

Agencja Nowych Chin opu­
b likow a ła  kom u n ika t dowództwa 
naczelnego koreańskiej a.nrri 
■ udowej i ochotników  chińskich 
o stratach zadanych wojskom  
agresorów w ciągu trzech la t 
w o jny  w Korei przez koreańską 
arm ię ludową i oddziały ochot­
n ików  chińskich.

K om un ika t stw ierdza, że od

25 czerw iia 1930 r. do ct
obecnej agresywne s iły  zb-r■ojne
USA, Ani oddziały ma*
rione tkow ych woj:-•k li.synm0 : 0-
w skich st rac iły  ca¡ółem w  ;z.abi-
tych. ranrtych ‘i w 7Jętych do nie-
won 939.391 żołnio i•zy i ofice
w tym  ć580.773 Am erykanów ,
580 614 lisynm anowców oraz
27.974 żołnierzy i oficerów in -
nych narodowości.

na małżonkach Rosenbergach.
D yre k to r jednego ze szpita li 

'paryskich dr J, Lewin odesłał 
rządow i USA swój dyplom  dok­
tora honoris causa un iw ersytetu 
w  H arw ard . Adwokat Miliard, 
sekretarz francuskiego kom ite tu 
w a lk i o rehab ilita c je  Rosenber­
gów, odesłał ambasadzie am ery­
kańskie j ordery, ja k ie  o trzym ał 
od rządu USA w latach ¡944 i 
1945. Bchater obu .wojen św iato­
wych. kaw ale r Legii Honorowej, 
b. w ięzień Buchenwaidu, Fani 
Maury na znak protestu prze­
ciw  zam ordowaniu Rosenbergów 
odesłał do Białego Domu Medal 
Wolności i odręczne pismo E i­
senhowera, wyrażające podzię­
kowanie za pomoc dla żołnierzy 
am erykańskich.

Dokerzy portu Rouen przer- 
I wali na pół godziny pracę, pro­

testując przeciwko przybyciu do 
Portu 4 kańskich okrętów
wojennych i przeciwko zamordo­
waniu Rosenbergów.

ergów wy

Agencja Nowych Chin donosi 
w  korespondencji z Delh i, że za- i ła rządzące USA.

m ordowanie R cse n b cu w  żną 
wołało w całych Indiach f 0" 3j -  
fa lę oburzenia. Dziennik » ¡e 
h in a ia “  stw ierdza, że sj! ąslci''i 
n iew innych o fia r ameryk 
h is te rii wojennej, rna i.'!h„ jc r  
Rosenbergów, okry ło  han1 o

Francp i Australii pnjlssttfN
przeć?włiii prewoksGii Li Syn Man»

Rząd fra n c u s k i.— podobnie 
jak  rząd b ry ty js k i — wystoso­
wał do L i Syn Mana notę pro te­
stującą przeciwko prow okacy j­
nemu „zW oln ien iii11 tysięcy je ń ­
ców wojennych. Rząd francuski 
— stw ierdza n v  in, nota — do­
wiedział sie ze zdumieniem, że 
władze południowo-koreańskie, 
gwałcąc swe zobowiązania wo­
bec wspólnego dowództwa, wy­
puściły z obozu licznych jeń­

ców. Rząd francuski 
akcję, która może un'en,0“|t0jii 
rozejm i przywrócenie P ' 
w Korci. j ?e

Agencja Reutera do” v̂''za' 
australijski minister spr® 
granicznych Easey P*'z^s ah.iąc8 
Li Syn Mana notę Pr ° tc ^ có'vi 
przeciwko „zw o ln ien iu " 
wojennych „bez zgody 1,1 
Zjednoczonych“ .

W y n ik i  p ie rw s z y c h  k o n k u r e n c i  
le k k o a tle ty c z n y c h  sa dob re . Nale-1 
z y  p o d k re ś lić , że u zyska n e  c n e ! 
zo s ta ły  w  a tm os fe rze  o ra w d z iw e i i 
s p o rto w e j w a lk i ,  ko le że ń skośc l i 
p rz y ja ź n i, ja k a  ce chu je  w sz y s tk ie  
ro z g ry w a n e  k o n k u re n c je  m i­
s trzo s tw .

P lerw Fze t y t u ły  m is trz ó w  1 
O o p ln o p o ls k le j S p a rta k ia d y  S z k o l­
n e j v  k o n k u re n c ja c h  le k k o a t le ­
ty c z n y c h  z d o b y li:

c h ło p c y ; 10o m  i )  K r u g l ik  —
G d ańsk 11,2, 2) Leszek — B y d ­
goszcz 11,2. K u la  11 A d ra c z y k  —

W p W A " A ^ V A % % % W .V , V A W ,,V .V .% V S ,% V .^ V Bv . S W ,V - V . % ^ V ^ V . S S V W . V / A ' A V M % \ W . V - % ^ W i W A S W W W A a,% W ^ " ' i^
W  t r z e c i ą  r o c z n i c ę  n a p a ś c i  n a  K o r e ę  L u d o w ą

Naród walczący o wolność fest niepokonany
ta temu. 23 czerwca I m. • «/

eos?ofriiw15cir , 5> J,ącki ~  BJ’8- I dn ia na giełdziegąszcz i.>,os. S ko k  w  da l 1) K r u e l ik  I ■ • •

m . ^S3nSk 6’73' :> MadeJ ~  Ł‘6dż
dz ie w czę ta : 60 m  p  Ignaszew ska

... Foznan  8,2. 21 Z a b o ro w s k a  —
W rr^ ła w  8.2. D y s k  1) S ankow ska  

W arszawa 24.08. 2) K o łk ó w n a  —
H zsszow  30,82. S ko k  w z w y ż  1) S te i- 
now ska  — B ydgoszcz 1,47, 21 Jóż- 
i . .a to w n a  — Poznań j.4 i.  P onad - 

» » ta ty  P ierw sze  k o n -
h -ń ih o b f A !?;SC10b0fU  C h ło p ców  i t r ó jb o ju  dz iew czą t.

E lim in a c je  w  p ły w a n iu  w y ło n iły  
u cze s tm kó w  m lą d z y b ie g ó w  w  s ty -  

^  1 k >asycznym . M ie -
oJS itS “ 1, te  rozeS rane zostana w  
w 'p ią te k .  3 k o n k u re n c la  « n a ło w e

Młodzież roboiniczo-ciiłojiska nrzoduje w walce 
o Jyîuly misírzüw szybownlcíwa

24 b m . u s ta lo n o  w y n ik i  p rz e lo ­
tu  d o c e lo w o -p o w ro tn e g o , k tó r y  
o d b y ł się w e w to re k  na szyb ow ­
c o w y c h  m is trz o s tw a c h  P o ls k i na 
tra s ie  Leszno  - G n iezno  - Leszno 
(-03 k m ).

7. 32 z a w o d n ik ó w , k tó r z y  spe ł­
n i l i  w a ru n k i k o n k u re n c ji  n a jle p ­
szym  b y ł W o jn a r  (K ra k ó w ). P rze ­
b y ł on ca łą  trasą  ze ś re d n ia  szyb ­
k o śc ią  60,1 k m /g o d z . D ru g ie  m  ę i.  
5ce z a ją ł P o p ie l (W ro c ła w ) — 38,7 
k m /g o d z ., trz e c ie  P a w lik ie w ic z  
(W ro c ła w ) — 58,3 k m /g o d z .

Z  k o b ie t p ie rw s z a  b y ła  A d a m e k 
(W arszaw a) — 58,3 k m /g o d z . p rzed  
S z c m p liń s k ą  (W arszaw a) — 18,1
k m /g o d z . i  C z ru ie ló w n ą  (S ta lin o - 
g ró d ) 46,9 k m /g o d z .

W y n ik i  tego  p rz e lo tu  w p ro w a ­
d z iły  p on o w ne  z m ia n y  w  k la ­
s y f ik a c j i  o g ó ln e j m is trz o s tw . 
W  k o n k u re n c ji  m ężczyzn  z w y .  
ją t k ie m  p ie rw szego  m ie js c a , k tó ­
re  z a jm u je  n ad a l P o p ie l (W ro -

o !a v )  _  9!)74.i pkt.. w szys t­
k ie  da lsze  p ozyc jo  u le g ły  zm ia - 
ncuri. N a d ru s le  m ie isće  w y ­
suną! Sie W ite k  (W ro c ła w ) -  
8)72,5 p k t. ,  na trze c ia  p o życ ie  — 
W o jn a r  (K ra k ó w ) — 3451,7 p k t.

W  k o n k u re n c ji  k o b ie t ,n ie r v ’—e 
m ie jsce  z a jm u je  nada l S ze m p liń - 
ska  — 927t,8 p k i. ,  d ru g ie  A d a in k o - 
" *  — 87.13 p k t. ,  a trze c ie  N echay 
— 6830,4 p k t .  i

T rzy  la ta temu. 23 czerwca 
1930 roku. pierwsze bomby s p a -  i 
d ły  113 ziemię koreańską. Tego i 

now o jorsk ie j I 
akcje koncernów zbro.icniowycli 
skoczyły w  górę o k ilka  dola­
rów . „Z im na w o jna“  przem ieni­
ła się w  krw aw ą rzeź.

Trz.v lata trw a ją  w a lk i w  K o­
rei. T rzy lata bohaierski naród 
koreański i chińscy ochotnicy 
brcn-ąc sw oje j wolności przed 
agresją — bronią pokoju na­
szych domów i naszej budowy, j

Agresja przeciw Kore i m ia ła  ! 
nie ty lk o  pomnożyć wysokie zy- j 
ski^ monopoli am erykańskich, 
k tó rym  lepiej opłaca się predu- i 
kowac czołgi j arm aty, narzę- i 
cizia mordu i zniszczenia niż na­
rzędzia pracy i budowy. Agre­
sja przeciw K ore i — ja k  dowo­
dzą ofic ja lne  dokum enty i w y ­
powiedz: — m iała także dywa- 

i nem bomb napalmowych utoro- 
u rić  drogę do Ch.n. do panowa­
nia nad A zją i całym światem.

Bezprzykładne męstwo o fia r­
ność i poświęcenie narodu ko­
reańskiego i ch ińskich o c h o t n i ­
ków pokrzyżowało te plany.
W zięły w łeb prowokacje prze- 

. . ¡0 " :ko Chinom Ludowym  i . nej
Wcia najlepszych i.ilejrc w l;o n - ¿w iązkow i R adzie-irem u Kon- 1 także i
k u rc n c ji  m-707 »>-,ia -i— u f i ; u ...... : -  • -

C h a ra k te ry s ty c z n y  Jaot fa k t we wszystkich krajach 
w samych Stanach Z.cr.- 

amerykańska
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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

Z a m ó w ie n ia  1 w p ia ty  na p re ­
n u m e ra tą  p rz y jm u ją  w szyst- 
Kie u rzęd y  pocztow e o raz  li-  
s onosze w te rm in ie  do dn ia  

Kazdeso m iesiaea po- 
p rzedzatacego okres  za m aw ia- 
ne i,  P /e n u m e ra ty , -  Cena m ieś 
r  z l- k w a r t  -  7.50 zl. p ó ł­
roczn ie  — 15.00 zl. ro czn ie  — 
20.00 z l. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p :e n  za k ładow e  p rz y jm u -
RUCH“ SC° We *plac6wki P P K
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Potworne, n ie ludzkie prze­
stępstwa jak ich  dopuścili się 
napastnicy w  , Korei pokazały 

, . . . -=ie czym
jest i czym grozi oszalały jmpe- 

i rfalizm . W spaniała postawa 
rodu koreańskiego ustokro tn il 

I odwagę prostych ludzi na 
łvm  święcie w  walce z ciemny- 

| m i s iłam i w o jny. Korca broni 
i pokoju i bezpieczeństwa wszvet- 
kich narodów — czym bliższa 

j i bardziej zrozumiała stawała 
j s i ę  ta prawda, tvm  szersza i 
j bardziej zdecydowana była 
I akcja narodów za pokojem w 
; Korei.

Zw iązek Radziecki pierwszy 
! podniósł sztandar w a lk i o po­

kój w Korei. Delegat radziecki 
w  ONZ pierwszy wysunął kon- 
k i Ci ną propozycję wszczęcia ro ­
kowań pokojowych. Pod rosną­
cym  naciskiem op in ii publicz­

na to zgodę, i sk le j G w ard ii Narodowej, 
ja  dokładnie Iludelson.

| „Choćby wszystkie amerykan- 
l r  ze ba by ło  w ie lk iego hartu. i skie fabryki produkowały broń

w ytrw a łości i opanowania, abv 
nie pozwolić na rozbicie podję-

i pociski, choćbyśmy bombardo 
w ali wroga dniem i nocą, nie 

Strona amery- ! potrafimy wyprzeć Koreańczy-
' ów z ich pozycji“ — oświad-

tych rokowań.
na- j kańska uważała bowiem ro z m o - 

l! ,a  i wy w  spraw ie rozejm.u za ma- ¡czy i szef sztabu am erykańskie i 
ca- | new r wojenny, pod które“ o i a rm ii lądowej, gen. Collins 

osłoną wzmacniała swoje w o i- 
ska. A gdy w ydaw ało się j e j że 
zasłony te j już nie potrzebuje 

rokow ania zrywała, niejedno­
kro tn ie  bombardując przy tvm  

teren Kaesongu czyneutra lny 
Panmundżon.

Jednakże mimo tych prowo­
kacji, mimo miesięcznych nie­
raz przerw w rozmowach roko­
wania trwały. Trwały, bo żą­
dały tego narody. Trwały bo i 
nawet — - 1----- • ’ 1

12 i pół m ilia rda  do larów  w y ­
dały o fic ja ln ie  Stany Zjednoczo­
ne na wojnę w K o re i.'P rzyn io ­
sło to m ilionow e dyw idendy 
spekulantom  giełdowym , spa­
dło  ogrom nym  ciężarem na na­
ród am erykański, A le na jw aż­
niejszego celu agresji — pod­
boju K oreańskie j R epublik i Lu - | c 
dowo - Dem okratycznej —  nie 
udało się zrealizować napastni­
kom.

pastn kam i. A le  nie udało s x  
a tlan tyck iem u „o lb rz y m o w i' 
powalić na kolana Kore i. , Na 
przedpolach Phenianu prysła  le­
genda o „n iezw yciężonej“  a rm ii 
am erykańskie j. -Święta sprawa 
obrony pokoju i wolności t r iu m ­
fuje.

Poniosły fiasko także plany 
w ykorzystan ia  w o jny  koreań­
skie j ja ko  cementu dia spoje­
nia atlantyck iego obozu w o jny 
W ykorzystu jąc pretekst w o jny 
koreańskiej S tany Zjednoczone 
chcia ły jeszcze bardziej podpo­
rządkować sobie inne k ra je  ka­
pita listyczne. które wciągnęły

nie przyniosła tych „zbawczych“  
skutków , ja jt ic h  oczekiwali je j 
monopolistyczni orędownicy. 
M im o szaleńczych zbrojeń go­
spodarka am erykańska coraz 
bardziej kule je . Fala faszyzmu 
szeroko rozla ła się po Am eryce 
— ale coraz bardzie j wzmaga 
się w a lka  narodu am erykań­
skiego o  pokoi i swobody demo­
kratyczne. Jedną z ob ie tn ic  w y ­
borczych Eisenhowera — obiet­
nicą. dzięki k tó re j — ja k  przy­
znaje prasa am erykańska, w y­
gra ł w ybory  — była zapowiedź 
pokojowego uregu low ania kon­
f l ik tu  koreańskiego.

N ieustęp liw a, wzmagająca się 
w a lka  wszystkich narodów  o 
pokój jest silą, która zmusza 
stronę napastniczą do kon ty ­
nuowania rokow ań o rozejm. 
Dwa la ta  rokow ań w  namiotach 
Kaesongu i Panmundżon byty 
me ty lk o  pe rtrak tac jam i w  
spraw ie w arunków  zawieszenia 
broni. Byty to jednocześnie la­
ta w alki o dotarcie prawdy u 
wojnie w Korei do wszystkich I 
ludzi na świeeie. Dziś nie ma j 
już uczciwego człow ieka, k tó ry  \ 
nie w ie  czym grozi -przedłużenie \ 
stanu w o jny  w  Kore i, nie ma 
człow ieka, k tó ry  nie pragnie i 
ja k  najszybszego je j zakończę- i 
nia.

Dlatego też z tak  ogromnym 
wzburzeniem  przy ję ły  narody I 
wiadomość o nowej prow okacji 
hsynm anowskie j rozpętanej w ' 
przededniu podpisania rozejmu. 
w przededniu trzecie j rocznicy | 
wybuchu w o jny  w  Korei.

Najcięższym problemem w  ro- i 
kowaniach o roze jm  w  Korei 
była sprawa w ym iany  jeńców 
wojennych. A m erykan ie  to-rpe- 
dowali porozumienie nio zga- 
dzając się na rzekomą „p rzym u- j 
sową repatriac ję  jeńców “ . A I

„ h v  7.B
szczony 7. łańcucha, dj ' rn jcSj 
biec pokojow i. 1 w L-nu hi 
różnica, że trzy lata _ uda!<t 
Syn M ariow i i jego panC?uk i'val' 
się przez ja k iś  czas oS/ a irns'  

c-pinn publicznej, “ w *  
osc s p ,„ ta

¡ci

ezęsc
t.wać i zmącić jasno*- - ;a 
Dziś natom iast prowo ‘ "n0s 
nikogo nie omami, i ¡e za' 
sprawy nic nie jest w  jęf*
mącić. Narody poznały jjiór® 
U  Syn Man i znają s";,’ 
za nim stoją i nim pr<r

Nie przypadkiem  ósta-1 „ ;eg!y 
wokacje Li Syn M ana,gtowsll 'i  
się z prowokacją „ „ j« } '111
w  B erlin ie , z p ro w o k a c ż j^ -
straceniem niew innycn . ¡p-
ków  Rosenberg. . 0„,volennl* 
wsząd rosnącą arim h ' Ad®'
ków pokoju L i Syn 

auer, Mac Carthy ,
zyści ich P -^ ro ju  ^ J.3tają sJ
caf7f»nv Hrao:e3Cx- .. r&osaczony drapie . 

beznadziejnie i 
wściekłością, na j ak^ 

Naszym zadaniem

z
ich 
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haz­
ier11 
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A'szvstkich ludzi ,P‘ "„g lc tm  
.... .. -»vela, jest „Cfszczęśliwego życia, P0'

m ić tę dziką bestię. I l i« ' •
kazała żc można ,to l<“ j" 
rea pokazała, żc mtę« w w-jice

o najwyższe debrOf "¡¿żon#*
wa solidarność

o pokój, jest S ilą  n ic z w y c -o rra'
Podła prowokacja * pod' 

owska u trudniła^ f ] y ° ‘e jest v/no v .„..„ -------
p :sanie rozejmu. A le n vv>'  
etanie zniszczyć x v .e lk .-  oRe 
s itku  narodów- ^ dv '¡eszc/'S 
czujność i wzrnc%l4Sańie r °” 
bardzie j wa lkę o P- ‘ :uż W3'  
zejmu na uzgodnionych^ w

razu uL t^óka ra?  “,p a" i u ry - Ai C \ s i y  's trona koreańsko-ch ińska , rezu ltat okazał S1ę wręcz od- i pragnąc doprowadzić do po,ro,zu„
m ienia, poszła ną ustępstwa — j

generałowie | Mała i słaba je?
fiasko* y r ftU  m u .s i e l i  Przyznać ! rów naniu  ze Sta 
K cr ei VOJskowcj aw ®htury w  | czonymi» N ielićz

w ro tn y : pod nuporem nir.s lu 
dowych pękają szwy napastni- 
zego sojuszu. „Nacisk aliantów  

na Stany Zjednoczone w celu 
zakończenia wojny w Korci ro­
śnie... możemy pozostać osamot-

_____  , n ien i"  — z goryczą pisze tygod-
S tanam i Z jedno- n i^  am erykański „Newsweek“.

zjawił się Li Syn Man

runkach. Ognisko "  po-
rc; m usi.być zhkw i ^ , cony n#-
ko j musi byc P- y y vv 
rodow i koreańskiemu- wy-

Dziś w trzecią 1^?,? , rny-’1 
buchu w o jny koream* ? J kier i i '
i serca wszystkich e j zic'
ją  się w stronę um^ sZa b<r
mi koreańskiej, towa -y ^ , -e i 
ha tersk in i żn łn ie izo  waiczH'

ochotnikom_i ch ińskim

jest Korea w  po-

I  koreański w
czny jest naród 

porów naniu z na-

wadzjł jeńców, k tórzy  m ie li być 
poddani neu tra lne j kom is ji, a 
następnie przym usowo w c ie lił 
ich do swojej wasalnej a rm ii.

L i Syn Man, k rw a w y

1 upro- ¡ cym w  obronie wolności

koiu.
Dziś. w  rocznicę 

reańskie i narody 
szczególną sií» doma
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Również 1 w samych Stanach w  Czerwcu 1950 r. at

pies. i warcie rozejmu w ^
¡k tó rego  spuszczono z łańcucha | lisynm anow skim  P10

w o jny 
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w b ie; Korei-
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